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W  osta tn im  tygodn iu  ro zeg ran o  w e  F ran ­
cji sze reg  p ięk n y ch  zaw o d ó w  pośw ięconych  
»czystej szybkości“. P rze d ew szy s tk iem  w ięc  
odby ły  się w  d n iach  22 i 23 s ie rpn ia  wyścigi 
w  znanej  m ie jscow ośc i  k ąp ie lo w e j  La Banie, 
k tó re  ro z eg ra n e  zos ta ły  
na  w sp an ia łe j ,  ośm ioki- 
lo m etrow e j p laży  n a d ­
m orsk ie j .  W  p ie rw szy m  
dn iu  u rząd zo n y  tam  był 
Wyścig k i lom etrow y  w 
p ro s te j  linji ze starłem  
z rozbiegu, w  drugim  zaś 
dn iu  — bieg  na d y s ta n ­
sie s tu k i lo m e tró w  na 
zam k n ię ty m  w y ty c z o ­
nym  o bw odz ie .

P o d c z a s  k i lo m e tre  
lan ce  najlepszy czas  dnia,
19,2 s., u z y sk a ł  Blacque 
Belair na  dw uli trow ym  
sam o ch o d z ie  w y śc ig o ­
w ym  Bugatti, 
ś redn ią  szybkość 
na godz. W  k las ie  s am o ­
c h o d ó w  sp ortow ych  re­
kord k o n k u rsu  pob ił  n i e ­
m iecki ■< k ie ro w ca  ' von 
W entzel Mosau na  ośmio - 
l i trow ym  w o z ie  ^ M e rc e ­
d es  B enz  u) czasie 2 0 ,4  s. 
to je s t  z szy b k o śc ią  
ś red n ią  176,5  km. na

350 cm 3 pob iła  rek o rd y  m ięd zy n a ro d o w e  na 
przestrzeni kilometra i mili ang, ze s ta r tem  
z rozb iegu , rozw ija jąc  ś red n ią  szy b k o ść  123,5 
kim. na godz.

De Rovin  n a  sam o ch o d z ik u  R ovin  500

Denly  n a  m o to cy k lu  Norton 5 0 0  cm3 p o ­
bił rekordy światowe n a  p rzes trzen i  k i lo m e tra  
i mili ang. o s ta rc ie  z rozbiegu , rozw ija jąc  
ś red n ią  s zy b k o ść  182 k m- na godz.

Baldwin na  m o to cy k lu  Zenith 1000  cm 5 
p o b i ł  rekordy światowe na 
p rzes trzen i  k i lom etra  
i mili ang. o s ta rc ie  z 
rozb iegu ,  ro zw ija jąc  ś re ­
d n ią  s zy b k o ść  2 0 0 ,5  km. 
na godz.

Denly  n a  m otocyk lu  
z w ó zk iem  Norton 6 0 0  
cm3 pobił rekord świato­
wy na  p rzes trzen i  mili 
ang. o s ta rc ie  z rozbiegu , 
rozw ija jąc  ś red n ią  s z y b ­
k o ść  147 k m ■ na godz.

Cheret n a  cyc leca- 
rze Austral 3 5 0 cm 3 pob ił  
rekordy światowe n a  p r z e ­
s trzen i  k i lo m e tra  i mili 
ang. o s ta rc ie  z ro zb ie ­
gu, ro zw ija jąc  ś red n ią  
szy b k o ść  101,5 km• na 
godz.

Darmont n a  cycle- 
ca rze  Morgan 7 5 0  .n 
pobił  rekordy światowe n a  
p rzes trzen i  k i lom etra
i mili ang. o s ta rc ie  z 
ro zb ieg u ,ro zw ija jąc  śred-

godz. W  k las ie  sam o- T r e ś ć  f o t o m o n t a ż u :  (od lewej do praw ej s t rony) G rupa  p ierwsza, B e r n a r d  (ostatn i)  zw ycięzca  „TOURIST n ią  szy b k o ść  152,5 km.
ch o d ó w  tu ry s ty czn y ch  T R O P H Y  FR A N ęA IS* 1928 r. s ta r tu jący  na m otocyk lu  „ G N O M Ę  & R F O N E “ w kat. £00 cm 3 zdcby w ca  Puharu na godz.
tm urio iu ł Rrismn W A ™  A nsaldo M otors i Puharu Ponsot. D rugi z ko le i  B e r n a r d  — na w irażu, t rzec i  — F r a n k -H o u g i l i to n  św iatow y Sandford  n a  cycle-
zw y c ię zy  n r is so  , icrory mistrz  ja z dy ekw alibrystycznej na m otocyk lu ,  o s ta tn i  — popularny polski au tom obil is ta  p. W. R y c h t e r ,  k tó ry  jak  S n n J fn r J  1100 cm 3
na  p ięc io h tro w y m  sa- uw idacznia  rycina, ( jedna z trudnie jszych  ewolucji) j e s t  rów nież  doskonałym m otocyk lis tą .  carlz « ^ n a fo r a  u u u  cm
m o ch o d z ie  S tu tz  o s iągną ł  P o b lJ. rekordy św ia tow e  na
czas 2 6 ,5  s. i szy b k o ść  ś redn ią  136 km. na cm*, pobił rek o rd y  m ięd zy n a ro d o w e  n a  p rze- p rzes trzen i  k i lom etra  i n i " !  ang. o

strzen i  k i lom e tra  i mili ang. ze  s ta r tem  z ro z ­
b iegu  i z m iejsca, rozw ija jąc  ś red n ią  szy b k o ść  
136 km. na godz.

M orel n a  sam ochodz ie  S m ilcar 1 100 cm ’ 
pobił rek o rd y  m iędzynarodow e n a  p rz e s t rz e ń 1 
k i lo m e tra  i mili ang. ze s ta r tem  z rozbiegu, 
ro zw ija jąc  ś red n ią  szy b k o ść  2 0 7  km. na godz.

T e n  sam  k ie ro w ca ,  lecz  n a  sam ocho­
dzie  A m ilca r  1500 cm* pobił r e k o rd y  m ięd zy ­
n a ro d o w e  n a  p rzes trzen i  k i lo m e tra  o s ta rc ie  
z rozb iegu  i z m ie jsca ,  ro zw ija jąc  ś redn ią  
s zy b k o ść  211 kim. na godz.

godz.
W  wyścigu stukilometrowym  po  n iezm iern ie  

zac ię te j  i em o c jo n u jące j  w a lce  zw ycięży ł ró w ­
nież Blacque Belair n a  sw y m  sam o ch o d z ie  
Bugatti, p rz y b y w ając  do ce lu  W czasie 4 8  m. 
0 7 ,6  s. z r e k o rd o w ą  szy b k o śc ią  ś red n ią  125 
km. na godz. D rugim , o trzy m inu ty  w  tyle 
by ł von  W e n tz e l  M osau  n a  sam , M erced e s  
Benz.

s ta rc ie  z
rozb iegu , rozw ija jąc  ś r e d n ią  szybkość  168 

km. na godz.
Baldwin  n a  m o to cy k lu  Zenith  p o b ił  świa­

towy rekord szybkośc i  m otocyk low ej,  gdyż d o ­
ty ch cz as  ża d en  p o ja z d  d w u k o ło w y  n ie w y k a ­
za ł ofic ja ln ie  szybkośc i  p o w y że j  2 0 0  km. na 
godz. Marjan Krynicki.

K ażd y  n u m er  „A uto lo tu"  jes t  p rem jow y!

P raw d z iw y m  po g ro m em  re k o rd ó w  z a k o ń ­
czyły  się drug ie  zaw o d y  szybkośc i,  zo rg an i­
zo w a n e  w  dn iu  26 s ie rp n ia  n a  szos ie  w  A r- 
Pajon n ieo p o d a l  P ary ża .  W  zaw o d ac h  tych 
Pad ło  cały szereg światowych i międzynarodowych 
rekordów szybkośc i.  I tak:

P an i  Stewart n a  s a m o c h o d z ik u  Jappic

Lacey  n a  m otocyk lu  Orindlay Peerles 3 5 0  
cm5 p o b ił  rekordy światowe n a  p rz e s t rze n i  k i ­
lo m etra  i mili ang. o starc ie  z rozb iegu , roz­
w ija jąc  ś re d n ią  szy b k o ść  167,5 km. na 
godz.

c z y t e l n i k ó w  „ A u t o l o t u “  już b e z p ła tn ie  
u cz ę szc za  do zn an e j  S z k o ł y  K i e r o w c ó w  
S a m o c h o d o w y c h  in ż .  B. F r o m a .

S A M O C H O D Y

Jeneralne Przedstawicielstwo na PolsRę: Austro-Daimler S. A.
WARSZAWA, WIERZBOWA 6. TEL. 9-86.

TYGODMIK
T r e ś ć  n u m e r u  n i n i e j s z e g o  p o ś w i ę c o n a  
j e s t ,  p o z a  a r t y k u ł a m i  s a m o c h o d o w e m i  
i l o t n i c z e m i ,  w  g ł ó w n e j  m i e r z e  d z i e j o m  
i r o z w o j o w i  m o t o c y k l i z m u  w  P o l s c e .

N A  P E Ł N Y M  G A Z I E !
Zawody „Czystej szybkości". W powodzi rekordów motocyklowych.

mobiliity; t q  
1 I K A AUTOLOT P. K O. 16,940.

W Y C H O D Z I  W E  W T O R K I
A D R E S  R ED A K C JI i ADMINISTRACJI: W A R S Z A W A , PO ZN AŃ SKA  22, TELEFON 85-68
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iSport m otocyklow y w Polsce.
D o n ied aw n a  k ażd eg o  m otocyk lis tę  t r a ­

k to w a ło  się jako  cz ło w iek a  n ied o w ażo n eg o ,  
k tó ry  ry z y k o w a ł  ca łość  sw y ch  kości, jad ąc  
na  tak  n ie b e z p ie c z n y m  w e h ik u le  i budząc  p o ­
s trach  w śró d  p u b licznośc i  n a  u licach  m iasta. 
Z  biegiem  czasu  jed n ak  m otocykl zd o b y w ać  
sobie  z a czy n a  p raw o  o b /w a te l s tw a  w śród  
innych  ga łęz i  sportu.

Ludzie  pow oli zorientowali si{, że k to  n ie ­
m a p ien ięd zy  na  sam ochód , m oże d o sk o n a le  
p o s łu g iw ać  się m o to rem " i o dbyw ać ,  acz 
m niej w ygodne, j e d n a k  tak ie  sam e d a lek ie  
podróże ,  jak  i sam o ch o d e m . N ied aw n o  n a ­
w e t d w ó c h  dz ie lnych  francuzów , a m ianow icie  
Sexe i Andrieux o b je c h a  d o k o ła  ca łą  k u le  
z iem sk ą  na  zw y cza jn y ch  tu rys tycznych  m o to ­
cy k lach  bez  w ózków .

Jazdo  na m otocyklu , szczegó ln ie j  w tru ­
dnych  w a ru n k a c h  te re n o w y ch  i a tm osfe rycz­
nych  je s t  znacznie  trudn ie jsza , niż n a  s a m o ­
chodzie , a to d la tego , że  k ie ro w ca  m a  z n a c z ­
n ie  w ięcej o rg an ó w  k ie ro w n iczy ch  do re g u ­
low an ia  i zw raca c  m u?' też  b ac zn ą  uw ag ę  na  
ró w n o w ag ę  m otocyk la ,  k tó ra  nie jes t  k o n ie ­
czna, na  cz te ro k o ło w y m  sam ochodz ie .  J ed n a k  
sport  m otocyk low y , a c zk o lw iek  trudn ie jszy  
od  sam o ch o d o w eg o ,  w yrab ia  lepiej odw agę, 
sp o s trzeg aw czo ść  i spo k ó j ,  o raz w ytrw ałość .

M‘mo w szys tko  sport ten traktowano po 
macoszemu. Z a jrz y jm y  do k tó reg o k o lw iek  p is ­
m a sportow ego: p ie rw sza  s trona  — p iłka  n o ­
żna, d ruga  — p iłka  nożna , t i z e c ia  bo k s  i t e ­
nis, da le j  p ływ an ie ,  le k k a  a t le ty k a ,  n aw e t  
h ip p ik a ,  a  o m o tocyk liźm ie  n a jw y że j  w z m ian ­
ka: „p an  X. Y. zd o b y ł  m istrzostw o Po lsk i  w  
jeżdz ie  m o to cy k lo w e j" ,  lub: „w czoraj odby ł
się w yśc ig  P o lsk ie g o  K lubu M otocyk low ego" .  
N ik t nic nie m ów i o w ynikach , n ik t  n ie  chwali,  
ani ga r-  zaw o d n ik ó w , n ik t  n ie  in te re su je  się 
szybkośc ią .  A  n ieco  dalej p ó ł  s trony  o m i­
s trzow sk im  rzucie  oszczepem , czy  dyskiem , 
k tó ry  pos taw ił  P o lsk ę  b ard zo  w y so k o  w sp o r­
cie. N ik t  n ie  o r je n tu je  się, ile t rz e b a  w ło ­
żyć w yuiłków  w tak i wyścig m o tocyk low y, 
ile to k o sz tu je  zdrowia, czasu  n a  tren ing  
n erw ó w . Nikt nie pom yśli, jak ie  p rzy  w yśc i­
gu jec l ryzyko, na co naraża się jeździec, m k n ący  
z szy b k o śc ią  p o w y że j  100 km  |godz. i „biorący 
wiraże“ w s za le ń cze m  tem pie . A  w szystko  
to nie d la  s ław y, ani n ag ro d y  — d la  sportu .

A  te raz  zap y t  «ć należy: co jest spodem
bardziej emocjonującym  i int< igen tn le jszym ? 
Czy rzu t  oszczepem , k tóry  n ie  w ym aga  żad

nej odw agi,  braw ury , ani też  p o św ięc en ia ,  
czy  tez  d ążen ie  do zw y c ięs tw a  w ciągu  d ług ich  
god-.in. podczas  k tó ry ch  w y tęża  się  c a łą  wolę, 
um ie ję tn o ść  i w y trw ałość ,  n ie  bacząc  na  g ro ­
żą ce  co sek u n d a  pow ażne  n iebezp ieczeńs tw o! 
W s z a k  jed n a  chw ila  zapom nien ia ,  n ieuw agi,  
lub zbytn ie j  b raw ury, je d e n  d e fe k t  gumy, czy 
s i ln ika s tanow i n ieraz  o zdrowiu, e n aw e t  
i życ iu  zaw odn ika .  P am ię tam y  p rz e c ie r  w y­
ścigi m o to cy k lo w e  n a  D y n a sa c h  w W a r s z a ­
wie, gdz:'e je d n a  chw ila  d e c y d o w a ła  częs to  
o zw ycięs tw ie ,  p o rażce ,  lub... ka tas tro f ie .  
W s z a k  to jes t  sport  p raw d ziw y  i to bardzo  
p o w ażn y .

Sport  ten  zaczy n a  budzić  coraz w ięk sze  
za in te re so w a n ie  w śród  sfer m iaroda jnych , 
k tó re  zaczy n a ją  się pow oli o r jen tow ać , że 
dobrzeby Polsce zrobiło, by  nas> czo ło w  za w o ­
dnicy — m otocyk liśc i  w y jech a l i  zm ierzyć się 
na  to rac h  zag ran icznych ,  tak , jak  m ierzy się 
z p o w o d z e n ie m  n asza  dz ie lna  k aw a le r ja ,  czy 
nasi w ioślarze . W szak  dow iedlićm y już w 
sze reg u  zaw o d ach  m ię d z /n a io d o w y c h  w  Pol 
sce , że nasi jeźdźcy  p o s iad a ją  w y so k ą  k la sę  
e u ro p e jsk ą  i na naszy ch  te re n ach ,  tak  torach, 
jak  i szosach  są  n iezw yciężen i.

P o z a  tom  sport  m o to cy k lo w y  pow in ien  
mieć w yb itne  p o p a rc ie  n ie ty lko  w ojskow ości 
gdyż zap ew n ia  jej zn a czn ą  ilość w y szk o lo ­
n y ch  m otocykii= tów , ta k  b ard zo  p o trze b n y ch  
w  czas ie  wojny.

Kilka' la t  tem u  grono zapa lonych  m oto ­
cy k lis tó w  za łoży ło  w  W a rsz a w ie  Polski Klub  
Motocyklowy, k tó ry  rozw ija  s ię  bardzo  pom yśl­
nie, jed n o cząc  po w y że j  100 miłośników  tego 
spo rtu  na terenie Warszawy. A na log iczne  k luby  
p o w s ta ły  w Krakowie, Lwowie, Katowicach, 
Częstochowie, Ł o d zi, Grudziądzu, Poznaniu, B yd ­
goszczy, Zgierzu  i innych  m ias tach ,  k tó re  to 
k lu b y  utw orzyły  w spó ln ie  Polsk i Z w ią z e k  
M otocyklow y, s tan o w iący  n a jw y ższą  i jed y n ą  
w  P o lsce  w ład z ę  sp o r to w ą  m otocyklistów , 
oraz re p re z e n ta c ję  n azew n ą trz .  Polski Z w i ą ­
zek  M o to cy k lo w y  zos ta ł  przyjęty do M ię d zy  
narodowego Związku (F . I. C. M ), k tóry  znów  
p ra c u je  w  ścisłej łączno: ci z M ięd zy n a ro d o ­
w ym  Z w ią z k ie m  K lu b ó w  A u to m o b ilo w y ch  
u zn a n y ch  p rzez  (A .J.A .C .R .). W  ten  sp o só b  
poi ski sport  M otocyk low y  pos iada  śc is łe  ramy 

' p r a rv  i p o d d a n y  je s t  regu lam inow i m ięd zy ­
n a ro d o w em u , tak  zresztą, ja k  i inne  sporty .

P o lsk i  Z w ią z e k  M otocyk low y  organizu je  
ro k ro czn ie  dw a, lub trzy  p o w a ż n e  zaw ody,

a mi łp.owicie ra id  m o tocyk low y k lkudn iow y, 
o raz  w yścig  na  dys tans ie  około  300 km. 
o M is trzos tw o  P o lsk i  n a  szos ie  i n a  dystansie  
k ró tszy m  — o M is trzos tw o  Po lsk i na  to^ze.

W  roku bieżącym odbędzie się tylko wyścig
0 Mistrzostwo Polski n a  szosie, a to z p o w o d u  
b ra k u  o d p o w iedn iego  toru  m otocyk low ego . 
W y śc ig  ten  p rzew id z ian y  je s t  w dniu 9 wrze­
śnia pod Grudziądzem  i zg rom adzi „asów "  
ca łe j  Polsk i,  o raz  w yb itnych  zaw o d n ik ó w  
zag ran icznych ,  w a lc ząc y ch  o „ Grand Prix
Polski-

Z a w o d y  loka lne  w ogó lnej i lości oko ło  
40 ro c z n 'e  u rząd zan e  są  p rzez  po szczeg ó ln e  
k lu b y  i g ro m ad zą  zazw ycza j  p o k a ź n ą  ilość 
jeźdźców .

O  jakośc i  p o lsk ieg o  sp o r tu  m o to cy k lo ­
w ego  w  s to su n k u  do zagranicy m o żn a  sądzić  
z czasó w  os iąganych  na  za w o d ach ,  k tó re  to 
czasy  w ca le  nie u s tęp u j  t w yn ikom , u zy sk i­
w anym  n a  p o w a  mych w yśc igach  m : idzynaro- 
dow ych , co podkreślają z  uznaniem pisma za ­
graniczne.

T u ry z m  m o to cy k lo w y  rozw ija  się też  
■ bardzo  pom yśln ie  i p ow odu je ,  że stale P o lsk ę  

p rz em ie rza ją  w zd łuż  i w sze rz  zapam ię ta li  
sportow cy , u zn a ją cy  m otocyk l  za jedyny
1 n a jp rzy jem n ie jszy  ś ro d e k  do rac jo n a ln eg o  
p rz e p ę d z e n ia  w akacji ,  czy urlopu.

P e w n ą  trudność  s tanow i b ra k  m aszyn  
i dość  zn aczn a  cena. Je d n a k  obecn ie ,  gdy 
firmy u d z ie la ją  k re d y tu  i d a ją  coraz to lep sze  
w a ru n k i  sp łat,  zau w aży ć  m o żn a  olbrzymi 
rozrost m otocyklizm u, k tóry  po w o d u je ,  że  spor: 
ten  za czy n a  by< jednym  z n a jp o w a ż n ’e jszych  
tportów m oto row ych .

W . Rychter-

Przypominamy naszym Szanownym 
pp. Prenumeratorkom i Prenumeratorom, 
że z Nr. 12 upływa termin wpłaconej 
prenumeraty za pierwsze trzy miesiące 
i ażeby r 2 opóźniać wysyłki prosimy 
o nadesłanie należności na nasuępny 
kwartał.

flDMIMISTRACJF,.

i

nstalacje eleRtryczne funkcjonują bez zarzutu, ^dy są sprawdzane 
w firm e „MAGNET” łioża 33, tel. 19-31.

ffkstor;a powstania i działal­
ności PolsH i ego Związku 

MotocyKlowego.
M yśl s tw o rzen ia  P o lsk ieg o  Z w ią z k u  

M o to cy k lo w eg o ,  jak o  zw ie rzc h n e j  w ładzy  tej 
gałęz i  spo rtu  w P o lsce  p o w s ta ła  p raw ie  j e d ­
n o cześn ie  w P o zn an iu  i w  W a rsza w ie .

W  ro k u  1926 2 Z w iąz k i  M otocyklow e, 
leden  w P o zn an iu  (za łożony  dn. 30.1 1926) 
drugi w  W a rsz a w ie  (dn. IV 1926). S p o w o ­
d o w a ło  to sze reg  n iep o ro zu m ień  i do p ie ro  po 
sze reg u  w s tęp n y ch  ko n fe ren c ji  je s ien ią  roku  
1026 w  G ru d z iąd zu  p o d c z a s  w yścigów  o M i­
s trzos tw o  P o lsk i  - n a s tą p P a  za sad n icza  ugoda  
i d ec y z ja  p o łącz en ia  Z w iązk ó w .

Dnia PI sierpnia 1927 roku j ed n o cześn ie  
z w yści jami o M is trzos tw o  P o lsk i  n a  torze. 
odbyło się pierwsze W alne Zebranie P . Z  M . 
w  lokalu  W a rsz a w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  C y ­
k l is tó w  przy udziale de lega tów : pp . M odze­
lewskiego, Czaplickiego, Rychłera  (Po ls l  K lub  
M otocyk low y , W a rsza w a) ,  kpt. Dołęgi-D ołę- 
gowskiego ("W ojskowy K lub  S am o ch o d o w y  i 
M otocyk low y , W arszaw a) ,  Jankego (S ek c ja  
M o to cy k lo w a  W a rsz a w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  
C yklis tów ), Koszczynskiego  (S ekc ja  M otocyklo­
w a  T o w  Sport. U n ja ,  P oznań) ,  Jakubowskiego 
(K lub M otocyk lis tów  na G ru d z iąaz  i okolic*/, 
k p t  L oteczki i Rudowskiego (M a łopo lsk i  K lub 
M otocyklow y, Lw ów ).

P o z a te m  n a  mocy u p o w a żn ien ia  p. Ryoh- 
ter  re p re z e n to w a ł  K lub  M oto cy k lis tó w  w Byd­
goszczy.

Z e b ra n ie  w y bra ło  Z a r z ą d  w n a s tę p u ją ­
cym  sk ładz i  '

P rez e s  — płk. O rl ik -R i ick em an  (W a r ­
szaw a)

W ice -P  rezes  — p. T rz e c ia k  'P o z n a ń )  
K ap itan  S portow y  — p. M o d ze lew sk i  

(W arszaw a)
S ek re ta rz  — p. Janku  (W arsza w a)  
S k a rb n ik  —• p. C zap lick  (W arsza w a)  
C z łonkow ie  — kpt. D o łęg a -D o łęg o w sk i

(W e iszaw a)  
kpt- L o te c z k a  (Lw ów ) 
p. Iżykow sk i (G rudziądz)

Jako siedzibę Zarządu  u s ta lono  n a  rok
lQ27 W a rsza w ę ,  d a jąc  jed n o cz eśn ie  Z a r z ą ­
dow i sze reg  w y ty czn y ch  d la  da lsze j  d z ia ła l­
ności.

W o b e c  k o ń cz ące g o  sie s ez o n u  s p o r to ­
w ego  Z a r z ą d  p ra c o w a ł  g łów nie  w  k ie ru n k u  
o rgan izacy jnym . O p ra c o w a n o  p ro jek t  s ta tu tu  
oraz  p ro je k t  R eg u lam in u  sp o r to w eg o  P. Z .  M. 
do M ięd zy n a ro d o w e j  F ederac j i  K lubów  M o ­
tocyk low ych . E - ia ła ln o ść  Z a rz ą d u  była h a ­
m o w an a  w ogrom nej m ierze  trudnośc iam i fi- 
n an so w em i i m a ły m  za in te re so w a n ie m  sp o ­
łeczeń s tw a .

W  dniu 9 października 2 7  r. P- Z . M ■ urzą ­
d z ił wyścigi o M is trzos tw o  Poltlci n a  szos ie  n a  
o b w o d z ie  szos p o d  G rudz iądzem , p rzy czem  
lokal ną organi 'a c ją  tych za w o d ó w  z a ją ł  się 
K. M. G rudziądz.

S ta r to w a ło  24 jeźdźców , p rz y cze m  w  w y ­
ścigu b-ąli u dz ia ł  jeźd źcy  z W . M. G d a ń sk a  
i z P rus  W sc h o d n ic h .

T y tu ły  m is trzów  Po lsk i  otrzymali: Rych- 
ter (P. K. M. V a rszaw a) 350 cm. 3 K oszczy ń -  
sk i  n a i lep sz y  czas  dnia, (U n ja  Poznań), 500*— 
Z w ie z d o w sk i  (U nion  L ó d ź)  p o n a d  500 err 11 P o ­
lańsk i (A. Z .  S. Cieszyn).

obec z d e k o m p le to w an ia  się Z a rz ą d u  
zosta ło  zw o łan e  w dniu  29 s tyczn ia  1928 r. 
N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z e b ra n ie  P. Z .  M., na

k tó rą  przybyli  d e leg ac i  n a s tę p u ją c y c h  k lu ­
bów:

P, K. M. — W a rsz a w a ,  sek c ji  m o ­
tocyk low ej W . T .  C. sekc ji  m o to c y k lo ­
w e j S tow . Sport. U nion  - L ó d ź ,  sekcji, 
m o to cy k lo w e j  Ł ó d zk ie g o  ow. K olarzy ,  s e k ­
cji m o to cy k lo w e j  A . Z .  S. — Cieszyn , W i e l ­
k o p o lsk ieg o  K lubu  M otocyk low ego  — P o ­
znań.

W a ln e  zeb ran ie ,  po  p rz y ię c ;-i do  w iad o ­
m ości sp ra w o zd an ia  Z a rz ą d u  i u d z ie len ia  m u 
absolu torjum , przy ję ło  p ro je k t  s ta tu tu  i R eg u ­
lam inu  S p o r to w eg o  P. Z .  M., re g u lu ją c  w  ten. 
sp o só b  p o d s taw y  p ra cy  Z w iąz k u .

Z a rz ą d  P  Z .  M. n a  ro k  1928 zos ta ł  w y ­
brany  w  n as tęp u jący m  sk ładzie :
P rez e s  —- nż. K az im ie rz  M ey e r  (W**rszawa) 
W ic e  P re z e s  — p. B. F ude  (Lódź)
K a p itan  sp o r to w y  — p. W ie s ła w  M o d ze le w ­

sk i (W arsza w a)
S e k re ta rz  — p B o les ław  H ry n iew ieck i  (W a r ­

szawa).
S ^ a rb n ih  — R y sza rd  C zap lick i (W arsza w a)  
C złonkow ie :  por.  K azim ierz  W a llm o d c n

(W arsza w a) ,  p. W . P o lo ń sk i  (C ieszyn), 
p. St. S łow ińsk i (Poznań) por.

N ow y Z a rzad ,  m ając  te re n  p rzy g o to w a­
ny  ro zw in ą ł  en e rg iczn ą  dz ia ła  no=ć w trzech 
k ie ru n k a ch :  1

a) D z ia ła ln o ść  o rg an izacy jra .
D zię) i su b sy d ju m  P ań s tw o w eg o  U rz ęd u  

W ychow anie . F izy czn eg o  i P rzy o p o so b ien ia  
' " o j  k o w e g o  w y d a n o  w  form-e b roszu ry  S ta ­
tu t  i R eg u lam in  S portow y  P. Z .  M. w raz  ze  
s k ła d e m  Z a rz ą d u  i a d re s e m  se k re ta r ja tu  
P. Z .  M. sp isom  k lu b ó w , z rze sz o n y ch  w P . Z . M .  
oraz  k a le n d a rz e m  sp o rtow ym  P. Z .  M. i k lu ­
b ó w  zrzeszo n y ch  n a  r. 1926.
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ffl ftAlęstym 
lusterku.

N A JD R O Ż S Z A  M ASZYNKA...

M oże te ż  d la tego  m aszyna m niej 
boi s ię  pęknięcia  gum y, co w je j  w spół­
zaw odn iczce  b u d ź ;za w sze  pan iczn y  nie­
pokój.

Tees.

N iże j n iepodpisany zn a  r ó w n e  
rozkosze, a le  nie zn a  w i ę k s z e j  od  
te j ja k ą  d a je  w pogodn y ranek je s ie n ­
ny kilkogodzinna podróż H arley'em , In- 
djanem , A .J .S .-ką lub jakim kolw iek  in­
nym dobrym  m otocyklem - G dyby trw a ły  
obecnie obycza je  z  p rze d  la t p ięciuset, 
gotów  byłbym , wzorem  rycerzy  średn io­
wiecznych po zw a ć  k ażdego  na u d e p ­
t a n ą  z i e m i ę ,  ktoby śm ia ł tw ierdzić, 
że  zn a  w iększe przyjem n ości—

B yć m oże jednak, że  nie z n a la z ł  
bym  oponentów, cbyba  wśród tych, k tó­
rzy na m otocyklu nie siedzie li. A le ci, 
jako profan i wogóle w rachubę nie 
wchodzą.

Pom ówm y więc ra cze j z  fach ow ­
cam i ze znaw cam i tych rozkoszy. N iech  
p rzyzn a ją  w sekrecie  p r ze d  żonam i 
i w szystk iem i przyjació łkam i, ja k ie  k ie­
dykolw iek mieli: c zy  ja k a  kobieta  mo­
że  d a ć  nam  to, co da je  n a sza  n ajdroż­
s za  m aszynka ????. Czy która um ie być  
tak  w ierna i posłu szn a , c zy  p o tra fi być  
tak  pozbaw ion a w szelkich k a p rysó w ?, 
c zy  um ie zg m ą ć  w iernie ze  sw ym  p a ­
nem, c zy  ro zg rzew a  się  i s tyg n ie  z a ­
w sze w porę f  c zy  która reagu je tak  
subteln ie na w c z e s n y  z a p a ł ?

A d a le j c zy  która na n ilsza  n aw et 
kochanka tak  s ię  po d d a je  na w irażach?

C zy pozw oli s ię  tak  zesp o lić  z  ko­
chankiem  w jedn ą  ca ło ść?

C zy um ie s ię  n ienarzucać, g d y  ją  
cza sa m i z  konieczności zan iedbu jem y?

A c zy  ja k a  n a sza  dw a c zy  jea n o  
cylindrów ka m a w ady kochanki C zy  
s ły sze liśc ie  k iedy  żeo y  s ię  b a ła  u tyć  
i p ro w a d ziła  kuracją o d tłu szcza ją cą ?  
broniąc się  naprz. p r ze d  oliwą?

P od jed n ym  tylko jed yn ym  w zg lę ­
dem  p r z y j a c i ó ł k a  p rzew y ższa  n asz  
ukochany m otocykl: n iezm iernie rzadko  
c i e r p i  n a  p ę k n i ę c i e  k i s z k i .  A le  
te ż  za  to ja k  ła tw o  je s t  w tych w ypad  
kach pom ódz m aszyn ie, a  jak  ro zp a cz­
liw ie trudno z a ła ta ć  k iszkę kobiecą.

Ż f \ D R Ć  W S Z Ę D Z I E ! ! !

ftflJTAŃSZY i r m jlD E A L N lE J S Z Y
środek do czyszczenia karoserji

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

„CO R EF A“
Warszawa,  Wi lcza 33 te le fo n  137-94.

Dirt Tracjk Hacing.
Najnowszy rodzaj wyścigów 

moiocyhlowych,

W yścig i m o tocyk low e na to rach  o m ię k ­
kiej n a w ie rz c h n i  w y n a lez io n e  zos ta ły  w A u- 
stralji, s k ą d  z p o c z ą tk ie m  b ie ż ą c e g o  roku  
p rzy w ęd ro w a ły  do  A nglji ,  gdzie w  ciągu k i lk u  
m ies ięcy  zyskały  so b ie  ogromną popularność, 
u su w a ją c  w cień  w yścig i k o n n e  a n a w e t  w y ­
ścigi psów, k tó re  do n ied aw n a  by ły  n a jw ię k ­
szą  a trak c ją .  Jak  g rzyby  po d e sz c z u  m n o ży ć  
się zaczę ły  w e w szy s tk ich  w ięk sz y ch  m ia ­
s tach  ing ielskich  to ry  p rzy s to ao w an e  do tych 
w yścigów , a w L o n d y n ie  p o w s ta ło  ich aż s ie ­
d em  w  Longhton. Stam ford, Bridge, W hite City, 
Greenford, Crystal Pałace, li- tmbledon i Harrin- 
gay. Jak  w ie lk i : p o w o d z e n ie  zdobył sobie 
ten  now y rodzaj  sp o r tu  m o to cy k lo w eg o  ś w ia d ­
czyć  m oże  fakt, że n a  w yścigach  u rz ą d z a ­
n y ch  n a  to rze  w S tam ford  B rd g e  w iec zo re m  
w  k a ż d ą  ś ro d ę  i so b o tę  przy  o św ie t len iu  ele- 
k t ry c z n e ra , 'b y w a  p o  3 0 .GUC wiązów. A  . nne 
tory c ie sz ą  s ię  n ie m n ie jsz ą  f rek w en c ją .

T o ry  do  w y śc ig ó w  m o to cy k lo w y ch  „Dirt 
Track R acing“ u rz ąd za  się  w ten  sp o só b ,  iż 
n a  b e to n o w y  p o d k ła d  sypie s ię  w a rs tw ę  p o ­
p io łu  i ~nżli, c z ę s to  zm ieszan y ch  z z iem ią  
lub  p ia sk iem . W a r s tw a  ta  m a  g rubość  około  
2 0  cm. A ż e b y  p o d czas  wyśc.i jów  n ie  p o d n o ­
siło s 'ę  za  w. >le kurzu ,  co m og łoby  być n ie ­
p rz y je m n e  d la  w idzów , p rzed  k ażd y m  b ieg iem  
tor s k ra p ia  się wodą.

W sz y s tk ie  tory w yśc igow e są  s to su n k o ­

Subsydjum Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych dop o m o g ło  do d e le g o w a n ia  do  K o p en -  
h gi n a  zeb ran ie  F. I. C. M. (M ięd z y n a ro d o ­
w ej F ed erac j i  K lu b ó w  M o to cy k lo w y ch )  p. M o ­
d ze lew sk iego-

N a  zeb ran iu  tym  P. Z .  M. zo s ta ł  p rzy ­
ję ty  do  F. I. C. M. J ed n o c ześn ie  n aw ią zan o  
s to su n k i  ze w szy s tk iem i o rgan izac jam i m oto- 
cy k lo w em i P a ń s tw  n a leżący ch  do  M ięd zy n a ­
rodow ej Federacji-

Uzyskano w Ministerstwie Kom unikacji 
z n aczn e  zn iżk i n a  p rz ew ó z  m otocykli  n a  z a ­
w ody  d la c z ło n k ó w  k lubów  zrzeszo n y ch  w 
P. Z .  M. Z  A u to m o b J k lu b e m  P o lsk i  z a w a r­
to um ow ę m a ją c ą  n a  ce lu  u zy sk a n ia  d la  c z ło n ­
k ó w  k lubów , w y jeż d ża jąc y ch  w  ce la ch  tu ­
rys tycznych  lub  n a  zaw ody , p aszp o r ty  u lgow e.

N a sk u te k  za p ro sze n ia  Z w ią z k u  Po lsk ich  
T o w a rz y s tw  T u ry s ty c z n y c h  zg łoszono  ak c es  
P .Z  M do  p o w y ż sz eg o  Z w iąz k u ,

b) d z ia ła ln o ść  sportow a.
W o b e c  w ie lk ie j  różnorodnośc i  z w y cza ­

jów  oraz częs to  n iezn a jo m o ść  m ięd zy n a ro d o ­
wych p rzep isó w  Z a rząd o w i  P. Z .  M. ch o d z i­
ło  p rz e d e w sz y s tk ie m  o u jęc ie  w szystk ich  
p rz e ja w ó w  życia  sp o r to w eg o  i p o d p o rz ą d k o ­
w an ie  go R eg u lam in o w i sportow em u P . Z . M .

W  tym  c< lu  w p ro w ad zo n o  w  b ieżący m  
sezon ie  p rzym us  p o s iad an ia  l icencji sp o r to ­
w y ch  d la  o sób  p rag n ący ch  brać  udział w  z a ­
w o d ach  m o to cy k lo w y ch  oraz  za tw ie rd zan ie  
p rzez  Z a r z ą d  P-Z.M- w szystk ich  re g u la m i­
n ó w  za w o d ó w  m otocyk low ych  (tak  w yścigów  
jak  i raidów). E?""

Z a rz ą d  P  Z . M. b ez p o ś red n io  o rg a n i­
zow ał w r. b. w k o ń cu  cze rw ca  i p o cz ą tk u  
kw ietn ia :  o rg an izac ję  trasy  na  te ren ie  Polski 
m ięd zy n a ro d o w eg o  ra idu  m o to cy k lo w eg o  
A . D. A . C. z -M onach jum . D z ięk i s u b s y ­
d ium  M in is te rs tw a Soraw Z ag ran iczn y c h  i

P . N. W . F. i P. W .  jak n e  dale j  idące j po  
m o cy  w szy s tk ich  w ład z  p ań s tw o w y c h  i s am o ­
rząd o w y ch ,  w re szc ie  dzięk i w y s iłk o m  organi- 
z r j ‘ sp o r to w y c h  k lu b ó w  m o to cy k lo w y ch  
o rg an izac ja  ca łe j  trasy w y p a d ła  im p onu jąco ,  
co zn a laz ło  w yraz  w  pras ie  zag ran iczne j  je ­
dnogłośn ie  p o tw ie rd z a jąc e j  d o s k o n a lą  orga- 
nizac;" *

W  d n iach  2 i 3 c z e rw c a  ra id  m o to cy ­
k low y n a  tras ie  Ł ó d ź — P o z n a ń — B ydgoszcz— 
W a rsza w *  łączn ie  277 , m. p rzy  w sp ó łu d z ia le
k lubów : Un on z Lodzi,  W ie lk o p o lsk i  k lu b  , 
m o to cy k lo w y  z P o znan ia ,  K lub  M o to cy k l i ­
s tó w  z B ydgoszczy  i P o lsk i  K lu b  M o to cy ­
k lo w y  z W a rsza w y .

D o  r - id u  s tan ę ło  19 zaw o d n ik ó w . U k o ń ­
czyło 17 zaw odników .

ierw sze m ie jsce  w ogólnej k lasyfikac ji  
z a 'a ł  p. K iss A lfred  (U nion  Ł ó d ź )  na  m o to ­
cy k lu  BSA. 493 c tm 3 z 57 p u n k tam i dodat- 
niemi.

W reszc ie  w  dniu  9 w rześn ia  r. b. o rg a­
n izu je  M ięd zy n a ro d o w e  W y śc ig i  M o to cy k lo  
w e  o G ra n d  Prix  .i M is trzos tw o  P o lsk i  na  
szosie  n a  o b w o d z ie  szos pod G ru d z iąd ze m  
p o w ie rz r ją c  lo k a ln ą  organ izację  K lubow i M o­
to cy k l is tó w  n a  G ru d z iąd z  i okolicę.

c) D z ia ła lność  turystyczna .
T u ry s ty k a  m o tocyk low a  u p raw ian a  jes t  

gorliw ie tak  p rzez  k luby  jak  i p rz ez  p o s z c z e ­
g ó lnych  m otocyklistów -

P. Z .  M. p o m ag a ł  tu p rz ed ew sz y s tk ie m  
p rz ez  w y d a n ie  t ry p ty k ó w  n a  w y c ieczk i  z a ­
g ran iczne ,  lecz  c iek a w e  n a w e t  e k sk u r s je  p r z e ­
p ad a ły  b ez  e c h a  dz ięk i n ie z c g a r . iz o w a n iu  te '  
akcji.

C hcąc  u jąć  i tę  d z iedz inę  P. Z .  M. o g ło ­
sił k o n k u rs  tu rys tyczny  u m ożliw ia jący  w y ­
b itnym  tu rys tom  w y k a zan ie  sw ej ak ty w n o śc i  
oraz o g ło szen ie  sw ych  w ra ż e ń  i sp o s trzeżeń .

w o b ard zo  ’* n iew ie lk ie .  N a jw ięk szy  tor lon- 
dyńsli i w  Greenford m ierzy  tylko 8 0 0  metrów 
w  sw ym  ow aln y m  obw odz ie .  A  is tn ie ją  tory 
zn aczn ie  m nie jsze ,  jak  n ap rzy k ło d  o b w ó d  
w W hite City, k tó ry  m a za led w ie  3 2 0  metrów 
d ługości. Z a k r ę ty  n ie  są  po d w y ższo n e ,  to 
też  m o tocyk liśc i  są  n a  n ich  za rzucan i  w n ie ­
m ożliw y  sposóL. Jazd a  na to rze  o m ięk k ie j  
n aw ie rzch n i  w y m ag a  ca łk o w ic ie  sp ec ja ln e j  
techn ik i .  M ianow ic ie  t rzeb a  um ie i jech ać ,  
m ając  m o to cy k l  u s taw io n y  w p o p rz ek  toru, 
inacze j m ów iąc  jechać  n iem al ciągle kokiem . 
Pom im o tak  osob liw ych  w a ru n k ó w  jazdy  wy­
bitniejsi spec ja liśc i  tego  ro d za ju  b iegów  uzy­
skują szybkości p rz ec ię tn e  d o c h o d z ą c e  do 64  
kim. na godz

W iraż na piasku.

D o zaw o d ó w  d o p u szc zan e  są  n o rm alne  
m aszy n y  sp o r to w e  o p o jem n o śc i  350 i 5(J0 
cm 8., w k tó ry ch  je d n a k ż e  d o k o n y w a  się cały  
sze reg  zmian, ce le m  p rzy s to so w an ia  do o d ­
ręb n y ch  w a ru n k ó w  jazdy.

P rze d ew szy s tk iem  w ięc  zmieniane są try­
by łańcuchowe, ce lem  o trzym ania  p rzen ies ien ia  
o stosunku <5 , 5: /• Błotniki są  n ao g ó ł  o d e jm o ­
w a n e ,  a ba rd zo  częs to  no rm alny  c iężk i  zb io r­
n ik  n a  ben zy n ę ,  jes t  z a s tę p o w an y  innym, 
m n ie jszym  i lżejszym . W s z y s tk ie  części  w y ­
s ta jące  z lew e j  s trony  m otocyk la  są o d e jm o ­
w a n e  lub  sk racan e ,  a to w tym  celu, aby  
p rzy  p o ch y lan iu  się m aszyny  n ie  zaw ad za ły  
o tor. P oza tem  k aż d y  jeźd z iec  s ta ra  się o g ra ­
n iczyć jak n a iw ię c e j  c iężar  sw ej m aszyny, tak  
żę n iek tó re  m o to cy k le  pół litrowe ważą za le­
dwie 100 kg. *  p ra w e j  s trony  m o to cy k la  
p rzy m o co w an e  je s t  ż e lazn e  strz *mię, w  któ- 
re m  jeźdz iec  p o d cz as  sw ych  ckrobacji  w y śc i­
gow ych o p ie ra  kolano. M otocyk liśc i  są  o c z y ­
w iśc ie  o d p ow iedn io  ubrani, noe^ą w ięc  ch e łm , 
d łu g ie  sk ó rz an e  buty  i g rube  sk ó rzan e  u b ra ­
nie. -a le w e m  ko lan ie  p o s iad a  k aż d y  je źd z iec  
s k ó rz an y  och ran iacz  a n a  lew ym  buc ie  o k u ­
cie  ze  stali, G;

M . K.

D la n aw iązan ia  k o n ta k tu  z pok rew nym i 
o rgan izac jam ' P. Z .  M. zg łosił  sw ój ak ces  do  
Z w ią z k u  P o lsk ic h  T o w a rzy s tw  T u ry s ty c z ­
nych.

N a za k o ń c z e n ie  p o d a jem y  n a s tę p u ją c e  
ogó lną  d an e  o P. Z .  M.

P. Z . M- just zw y cza jn y m  cz ło n k iem  Fe- 
dera t ion  In terna tionale  d es  C lubs  Motocy-- 
fcliątes (F. 1. C. M.) i Z w  ,zk u  P o lsk ich  
Z w ią z k ó w  S portow ych .

W  P o lsk im  Z w ią z k u  M o to cy k lo w y m  są  
z rzeszo n e  n a s tę p u ją c e  klubv.
A . Z . S. — Gdańsk^
K lub  M o to cy k l is tk w  
A. Z . b. s e k c ja  m o to cy k lo w a  
C zęs toch .  T o w ,  Cykl, i Motoc. 
K lub  M otocyk lis tów  
Ś ląsk i K lub  M o to cy k lo w y  
Polsk i K lu b  M otocyk low y 
K lu b  Sportow y  Cracovia 
Z .  K. S- M nkkab i 
M ałopo lsk i Klub M o to cy k lo w y  
Stow. Sport. U n ion  s e k c j i  mot. 
Ł ó d zk ie  T ow . K o la rsk ie  sek-

Bydgoszcz 
-C ieszy n  Pof. 
-C zęstochow .
- G rudz iądz
- K atow ice  

K a to w ice
- K ra k ó w
- F ra k ó w
- L w ó w
-  Ł ó d ź  £ t
- Ł ó d ź  i '

cja m o t
Tow. Sport. U n ja  s e k c ja  mot. 
P o zn ań sk ie  ^cw. C yk lis tów
i M otocykl
W C lk o p o ls b i  K lub  Motocykl, 
K lub  M otocyk low y 
P o lsk i K lu b  M otocyk low y 
W arszaw sk i!  Tow. C yklis tów  
sek c ja  mot.
W o js k o w y  K lub  S am o ch o d o ­
wy i Mot.
Z g ie rsk i  Kl ub  Sportow y sek- 
a j i  mot.

Po znan

P o zn ań  .1; 
Poznań^ £§ 
S tan is ław . 
W a rs z a w a

— W a rs z a w a

— W a rs z a w a

Z g ie rz
O i
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O G rand Prix
i Mistrzostwo PolsKi na roK 1928.

J a k  podaw aliśm y  w p o ­
p rzed n ich  nr. n aszeg o  ty g o d ­
n ik a  P olski Zw iązek M otocy­
klowy o rgan izu je  na  dzień  
9-go w rześn ia  r. b- M iędzyna­
rodowy W yścig Motocyklowy 
o Mistrzostwo i Grand Prix  
P olski na rok 1928.

R uch liw y  ten  Z w ią z e k ,  
o rgan izu je  w yścig  o tem  
sam em  c h a rak te rze  poraź 

czw arty ,  n a  d o sk o n a łe j  szos ie  p od  G ru d z ią ­
dzem  (ostatn i odby ł  się w dniu  9-go p a ź ­
d z ie rn ik a  ub. r ) jes t  bogaty  w d o św iad czen ia  
i p o s ia d a  w sw oim  gronie sze reg  zam iło w a­
nych  i en e rg iczn y ch  m otocyk lis tów , p o d  p rz e ­
w o d n ic tw em  znanego  ze  sw ej energ ji  kpt. 
sp o r to w e g o  W iesława Modzelewskiego; p o czy ­
nił sze reg  p rz y g o to w ań  zak ro jo n y ch  n a  w ię k ­
szą  skalę .

P rzy g o to w an ia  te n ie  poszły  n a  m arne, 
a d o w o d e m  tego  są  b. l iczne  zg ło szen ia  i z a ­
p isy  z a w o d n ik ó w  tej m iary  co:

K o s z c z y ń s k i  (M istrz Polski) s tartu jący 
w  k a te g o r ;i 35U crn.3 n a  m otocyk lu  „R ex— 
Aem a".

R y c h t e r  (znany M istrz torowy P olski) 
w  kat.  250 cm .3 n a  mot. „Ecscelsior"

Z w i e z d o w s k i  w  k a t .  500 c m .1 na m o t
O. E . C.

H e r in g  W k a t .  500 c m .3 n a  m o t  „ Gnom 
& R hone“ .

H r y n ie w ic k i  w kat. 500 cm , ' n a  mot. 
„Gnom & R hone“.

J a k u b o w s k i  w  k a t .  500 c m .3 n a  m o t .  
„A. ]. S .“

B i e n e r t  w kat. 350 cm.3 n a  mot. „A.J.S.
N ad m ien ić  należy, że w  w yścigu  z e sz ło ­

ro czn y m  bra ło  u d z .a ł  24 zaw o d n ik ó w , a b ra ­
w u ro w e  zw y cięs tw o  Tadeusza Koszczyńsfyego 
(z k lubu  U n ja — P o zn ań )  i p rzem iły  su k ce s  
inż* W itolda Rychtera  (z P. Z  M.), k tóry  
s ta r to w a ł n a  m ałe j  m aszy n c e  „ P u c h "  w kat- 
175 cm .3, a zw ycięży ł w k a t  250 cm 3 i sze reg  
innych  zw y cięs tw ,  o s iąg n ię ty ch  p rz ez  K o ła cz­
kowskiego (z A. Z- S.— Cieszyn), SchUnborna 
(U n ion  —Ł ó dź) ,  Zwiezdowskiego (U nion— Ł ó d ź)  
i Polańskiego (z A . Z .  S. — C ieszyn) w ykaza ły  
b e z sp rz e c z n ie  b. dobrą  k la sę  naszych  m otc  
cyklis tów , b i jących  w ów czas o b cy c h  za w o d ­
ników .

W y śc ig  teg o roczny  n a p - w n o  w y k a że  
je szcze  lepszą klosę jak  ró w n ież  jes t  s p o d z ie ­
w a n e  po b ic ie  re k o rd ó w  z ro k u  ubieg łego .

D la  o r je n ta c j i  podajemy tabelę ki ejnośc 
zawodników W poszczególnych okrążeniach:

O K R Ą ż E N I A

1 II 111 IV V VI VII VIII IX X XI XII m u XIV XV XVI1XVII XVIII XiX XX XXI XXII XXIII XXIV XXV

9 9 2 5 •25 2 5 9 9 9 9 3 5 3 5 3 5 3 5 3 5 3 5 2 8 2 8 2 8 •28 2 8 2 8 ‘2 8 9 9 9
2 5 2 5 3 5 3 5 2 7 2 7 2 7 2 7 3 5 2 8 2 8 ■28 2 8 2 8 9 9 9 9 9 9 9 9 2 8 2 8 2 8
‘2 7 3 5 2 7 27 9 3 5 3 5 3 5 2 8 9 9 9 9 9 2 8 3 5 1 6 1 6 1 6 16 2 7 2 7 2 7 2 7 2 7
1 6 2 7 9 9 2 0 1 9 1 9 2 8 2 9 2 9 1 6 1 6 1 6 1 6 16 1 6 2 7 2 7 2 7 27 16 1 6 16 1 6 1 6
8 5 2 0 2 0 2 0 •23- 2 8 2 8 1 9 1 6 1 6 2 9 11 11 2 7 •27 2 7 1 1 1 1 11 U 1 1 1 1 U 11 11
2 0 2 8 2 9 1 9 3 5 2 0 11 2 9 •23 1 1 1 1 1 2 2 7 1 1 1 1 11 2 3 2 3 2 3 2 3 2 3 •23 2 3 2 3 2 3
2 8 2 9 2 8 2 8 1 9 1 1 1 6 1 6 1 1 1 2 12 2 7 1 2 1 2 ■23 2 3 1 2 1 2 12 1 2 6 6 6 6 3 3
1 9 19 1 9 1 6 16 2 9 2 9 6 1 2 6 2 3 •23 2 3 2 3 1 2 1 2 6 6 6 1 0 3 3 3 3 3 3 3 3 6
2 9 1 8 1 8 2 9 1 1 3 4 1 1 6 2 3 2 7 7 6 6 6 6 7 7 1 0 6 ‘2 7 7 7 7
1 0 1 0 1 0 11 •29 1 6 2 2 m 1 1 1 6 7 7 7 7 1 0 1 0 7 3 3 7 2 2 •2 2
1 1 6 1 6 2 2 2 2 1 6 1 2 7 2 7 6 3 4 2 2 12 1 0 2 3 3 3 3 7 1 2 *

1 1 1 1 1 1 1 3 4 :"‘6 ; 2 3 1 1 3 4 3 4 3 4 2 3 4 1 0 1 0 ‘2 3 3 2 2 2 1 0 *
1 8 1 1 3 4 1 2 3 1 2 2 2 2 7 7 7 1 1 3 4 3 3 3 3 3 5 *
8 3 2 2 2 2 2 3 6 1 2 7 7 2 2 ‘2 1 0 1 0 3 3 3 4 3 4 3 4 *
2 2 2 6 3 4 6 2 3 2 2 3 4 3 4 1 0 1 0 1 0 3 3 3 3 1 *
2 3 4 2 3 1 2 1 2 7 2 2 3 3 3 3 3 3 2 9 *
7 2 1 2 l 7 2 1 0 1 0 1 9 *

1 2 1 2 6 2 2 1 0 3 3 3 3 2 2 *
3 4 7 21 3 3 3 3 3 3 2 0 *
2 3 6 2 1 0 1 0 2 5 *
6 2 8 7 1 8 *

2 6 2 1 3 3 2 1 *
2 1 3 3 3 *
3

coCO •26*

G w i a z d k a i z n a c z t  w y c o f a n ie •i<5 źdźc W ł a n e i n  ok r ą i e n iu.

N U M E R Y  S T A R T O W E :  1. P o s a h a d e ]  I n a  B. S- A .  2. W e g n e r  n a  B. S. A. 3. S c h le i t z  n a  D . K, W .  6. R y c h t e r  n a
P u c h .  7. S i e b e r t  n a  D. K, W . 9. K o » z c z y ń » k i  n a  C o t to n .  10. W a r g i n  n a  A .  J S. I I .  S e h ó n b o r n  n a  B. S. A^ 12.
F a l c m a n  n a  B. S. Ą . 16. K o ł a c z k o w s k i  n a  R a le ig h .  18. R o g o w s k i  n a  A r ie l .  19. P o » c h a d e l  I n a  B. S. A  20 R a ­
d z ic k i  n a  D o u g la a .  21. S a w ic k i  n a  A . J. S. ^22. G r a b o w s k i  n a  A r ie l .  23. Z w ie z d o w s k i  n a  O . E. C 25. R o e h r  n a
A r ie l .  26. S t e c k  n a  B. M. W .  27.  D r e w s  n a  H a r le y .  28. S k i e r k a  n a  T r i u m p h .  29. L in o w s k i  n a  A r ie l .  32 . P o la ń s k i

n a  C o v e n t r y .  34. B o r o w s k i  n a  B ro u g h .  35. B o u v a in  n a  B. M. W.

R e g u l a m i n  w skróc ie  p o d a l iśm y  w 
Nr. 11 „A u to lo tu " ,  a d 'a  p rz y p o m n ie n ia  p o ­
w ta rzam y  edynie , że  wyścigi te odbędą się na  
o bw odz ie  szos pod G ru d z iąd ze m , n a  d y s ta n ­
s ie  240 km. (24 o k rą żeń )  d la  m o to cy k li  p o ­
jed y n cz y ch  o l i trażu  cy lindrów  175 c m 3, i 
250 cm .3 i na  d y s tan s ie  300 kim. (30 ok rążeń )  
d la  m otocykli  p o jed y ń czy ch  o li trażu  cy lin ­
d rów  do 3-50, 500, 750 i 1000 c m .’

Z g ł o s z e n i a  osób , p o s iad a ją cy ch  l i c e n ­
c je  sp o r to w e  P. Z .  M. lub innych  uzn an y ch ,  
p a ń s tw o w y c h  organ izac ji  zag ran icznych  przyj­
muje sekrelarjat P o lsk ieg o  Z w ią z k u  M o to cy ­
k lo w e g o —W a s z a w a )  vVilanowska 18, tel. 312 43 
ja k  rów nież  Klub Motocyklistów  w  G ru d z iąd zu  
ul. D łu g a  ’9|20.

S t a r t  ro z p o czn ie  się o godz .  13-ej, 9 
w rześn ia ,

~  P o c i ą g i  do G ru d z iąd za  o d ch o d zą :  o s o ­
b o w y  o godz. 19,10 z d w o rc a  G d ań sk ieg o ,  o 
godz. 20-ej z dw. G łó w n e g o  (p o śp ieszny) .

B l l e t a  k o le jo w e  n a  p o c iąg  o sobow y  11 
kl.— 25 z l ,  III E l.— 16 zł. n a  p o c iąg  po śp  esz- 
ny  25 proc . d rożej.

W y n ik i  w yścigu  w inz  ze szczegó łow ym  
sp raw ozdam ’ sm p o d a m y  w  ni. 13.

N a d z ień  w yśc igów  red .  „ A u to lo tu "  w y ­
d a  s p ec ja ln y  prog-am , k tó ry  w  czas ie  z a w o ­
d ó w  b ęd z ie  ro z d aw an y  gratis.

Smat moioeyklowy,
O M i s t r z o s t w o  L w o w a .

M ałopo lsk i K lub Autom obilow y we Lwowie 
urządza  w dniu 16 w rześn ia  b. r .  w e Lwowie, w yścig i 
m otocykiow e o m istrzo stw o  Lwowa  na p rzes trzen i  
2 0  km .

W y ś c ig i  o d b ę d ą  s i ę  na odcinku szosy Lwów— 
M ikołajów  — S try j  s t a r t  od będz ie  s ię  punkt alnie

Plysy Rychterowskie.

Podręcznik  teorji, obsługi, rozbiórki, naprawy 
oraz jazdy m otocyklem  

objaśniony 200 rycinanr

N I E O D Z O W N Y
DLA KAŻDEGO MOTOCYKLISTY

„NOWOCZESNY MOTOCYKL
ST. SZYDELSKIEGO

UKAZAŁ SIĘ W NOWEM, POPRAWIONEM 
I ZNACZNIE ROZSZERZONEM WYDANIU.

C en a  Zł. 10.00 —  W trwałej ’płóc 'enne j 
oprawie Zł. 16.00.

„Księgarnia ?olsKa“ — B. PołoniecKiego
Lwów — Warszawa, Wilcza 3.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

o g o d z . 11-tej i na  te j-że szosie  odbędzie  s ię  kilometr 
lance.

D o p u s z c z e n i  d o  w yścigu b ęd ą  ty lko  zswod- 
nicy z k lubów  zrzeszonych  w P. Z. M pos iada jący  
p raw a  jazdy i l icen c je  F Z. M. ~

Z g ł o s z e n i a  przyjmuje zarząd  fir. „ Scott i P a ­
w łow sk i“ pl. H a lick i  7, lub „ M araton" ul. A kadem icka  
22 We Lw< iwie.

W p  i s o  • e  przy zgłoszeniu do dnia i i  b. m. IG z i.  
(d la  cz łonków  M. K. M. 5 zł.) w -lniu ió w rz e ś r ia  po­
dwójne, a o s ta te c z n e  zam knięc ie  zg łoszeń  nastąpi 
w tym samym dniu o godz. 18-j.

M o t o c y k l e  zgłoszone z o s tan ą  podz ie lon e  ns
klasy:

M o t o c y k l e  p o j e d y n c z e :
K a t e g o r j a  A do 175, ż50, 350, 500 i ponad  500 cm.3. 
K a t e g o r j a  B do  550, 600, 1000 i ponad  1000 cm.3.

K ie r o w c y  s t a r t u j ą  w dw óch g rup ach  w Kat. 
A. o so bn o  i w kat. B .

M otocykle  z o s ta n ą  u s taw ione  na s ta rc ie  W kilku 
rzęaac h  po cz te ry  pojazdy. S ta r t  odbyw ać się będ z ie  
W każde j k las ie  oddzie ln ie  w p rze rw ach  5-cio ninuto- 
wych, przy z a p n sz c z e r iu  silnika w m iejscu  p u n k tu a ln ie  
o g o d z in ie  11- e j na 25 kim. szosy  Lwów- Mikołów.

N a g r o d y  w że tonach ,  po trzy  ..agrody w każdej 
k la s ie  i k a teg o r j i ,  w zależności łd  ilości s ta r tu jących  
w każdej k las ie ,  za oie pwsze  miejsca  nagrody  h o n o ro ­
we, a spis nagród  będzie  ogłoszony p rzed  zaw odam i. 
Za najlepszy Czas dnia zw ycięzca  o trzym ają  +ytut 
m is tr za  Umowa, oraz szarfę  o b a rw a ch  m ia s i^  ze 
sreb-nym  em blem atem . R o zd a n ie  na%,oo i  bankie t 
od będ z ie  s ię  w ieczorem  o godz. 2 I-ej w hotelu  K ra k o w ­
skim przy pl. B ernardyńsk im .

Syynalizujemy /
Do p p .  M o lo c y k l i i  łów .

W porozum ieniu  z P olsk im  Z w ią zk iem  M otocy­
klowym, wprowadziliśmy począw szy  od num eru  11 
s ta łą  rub ryk ę  p. -t „ Ś w i a t  m o t o c y k l o w y 11,
w bryce  te j  będziem y zam ieszczać  w ażn ie jsze  wia­
domości rucnu m otocyk low ego  w P o lsce  i z a g ra n ic ą  
jak  rów nież  będz iem y informować C zyte ln ików  n a s ry e h
0 w szystk ich  decyz jach  i im prezach  P. Z. M., o raz  k lu­
bów  motocyklowych w Po lsce .

Ł ó d z k i  R a id  A u to m o b i lo w y .
Łódzki Automobil-Klub organizuje  w dniach 15

1 16 w rześn ia  r. b. w ojew ódzki ra id  au tom obilowy.
T r a s t  ra idu  u ło żo na  b ęd z ie  W dniach najbliższych, 

a  yw nosić  będz ie  przypuszczaln ie  przeszło 600 km.
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W raidzie  b ę d ą  uczestn iczyć wyłącznie członko­
wie Łódzkiego Automobil-Klubu, poniew aż je s t  to scńś/e 
u ew nętrzno-klubow a im preza .

E c h a  R a id u  A l p e j s k i e g o .
„Alpejski M iędzynarodow y" raid, w którym bral 

udział ze sp ó ł  trz ec h  sam ochodów  „M inerw a" 12 CV. 
6-cylindrowych „śc iśle  seryjnych ", zdobył „M iądzynaro  
dowy R iihar A lp e jsk i“.

Był to  raid  w yjątkow o trudny. S k ład a ł  się z 5 
etapów  tw orzących  bieg około  2000 kim. po p rzez  n a j­
w yższe p rze łęcze  Alp włoskich, szw a jca rsk ich  i austry- 
jackich. Dla zo rję t  Wania się podajem y m arsz ru tę  jaką  
musiały prz ' być ry w alizu jące  samochody:

12 S i e r p n i a  „Medjolan — L ugano"  366 kim. 
po przez prz łęcz  S im plońshą  (2089. mtr.), F u rk a  P ass  
(2436 mtr.), S t .  G o th a rd  (2111 mtr.).

13 S i e r p n i a  „Lugano  — M eran" 290 klin. przez 
p rze łęcz  S t i le fe r  (2756 mtr.).

I-i S i e r p n i a  „Merau — B ellunou 361 kim- 
p rzez  Mendel P a s s  (1360 mtr.) i la M adonna  di Cam- 
piglio (1515 mtr.).

15 & i~ r p n ja  ,Belluno  — Willach“ 391 kim. 
przez Rolle P a s s  (1984 nur.) P re d a z o  P a s s  (1026 mtr.) 
P ard o i  P ass  (2250 mtr.) F a l ta reg o  Pass  (2117 mtr.)

16 S i e r p n i a  „ Willach — M onachjum “ 545 kim. 
p rzez  K atchberg  >1641 mtr.) Tauern  (1748 mtr.)

W yścig  odbyw ał się  przy sys tem ie  zam knię tych  
p a rk ó w ,  t. j. że  odnawianie  z apasów  naprawy i p rze ­
byw anie  koraor celnych nie odln za ly  się od czasu  zu ­
ży tego  na jazdę. Aby zdobyć Puhar,  sam ochody  tej 
k a te g o r i i  powinny były osiągnąć  przec ię tną  szy b ko ść  
m in intulną 47 k ilom eti ów na godzinę t. j. szybkość 
ś r e d n ią  nadzwyczaj w ysoką  i p rzed  wyjazdem uznaw a­
ną  p rzez  w iększość  konkuren tów , w obec trudności t r a ­
sy, za  niemożliwą do osiągnięc ia .  Sam ochód , k tóryby  
nie osiągnął W ciągu jed neg o  e ta p u  oznaczone j szyb­
k ośc i  minimalnej, tra c ił  k la sy fik a c ję , a  P u nar  był o s ­
ta t e c z n ie  s t racon y  dla ca łego  zespołu .

T rzy  sam ochody  , M INERW A" w spania le  p ro w a­
dzone  p rzez  pp. Goujen Wan ^areye i  fe n ssen s  cudow ­
nie zwalczyły w szystk ie  trudności.  B y ł  to, mówił po 
po w ro c ie  p. Goujon przyw ódca zw yc ięsk iego  zespołu ,— 
w yścig  s iln ika  i  hamulców. T a k  jeden  jak i drugi 
Wypełniły sw oje  z ad an ie  w sposób przew yższający  
w szystk ie  nasze nadzie je .  Nie zdarzy ł sie nam najmniej­
szy m echaniczny  kłopot.

Jednem  słowem, zdobyw ając  Puhar M ię^zyna-  
todow y A lp e jsk i  sam ochody ,,MINERW A" 12 CV. 
ó-cylindrowe , dały w spaniały  dow ód swych za le t  t. j. 
dok ładnośc i  w działaniu  i w ytrw ałośc i.  P ow odzen ie  to 
j e s t  tem bardz ic j  znamienne, że  osiągnęły je sam ocho­
dy śc iś le  seryjne, a  n ie  spec ja ln ie  p rzygotow ane do tej 
próby.

D o dać  trzeba ,  że  sam ochodom  „M INERV a “ pr ;z 
ca łą  d rogę  tow arzyszy ła  potężna „MtNERVA“ 32 CV., 
k a ro so w a ń a  jako pó łc iężarów ka,  k tó ra  do s ta rcza ła  p o ­
trzebnych  zapasów . T e  cz te ry  sam ochody  przebyły  
w c iągu  n ieca łych  10 dni więcej jak 5000 kim. z k tó­
rych 2000 w najwyższych g ó rach  Europy  Centralnej 
i wróciły do B e lg ji nie m ając an i ra zu  na jm nie jsze - 
go defektu.

Rogoziński pod gazem...

UWAGA. ! !  K O N K U R E N C J A

P A R O W Y  Z A K Ł A D  
WULHANIZACYJNY 

O P O N  i D Ę T E K  
SAMOCHODOWYCH

„ A U T  0 - 0  PO  N “
W a r s z a w a  

E leK to ra lna  Nr. 29, (w podwórzu)
d ru gie  w e jśc ie  od u l. M irow skiej (sk lep )

e
W ulkanizujemy opony i dętki sam och od ow e  
m otocy k low e  i row erow e jak  również wszelkie 

wyroby gumowe.

H a k ła d a n ie  p r o t e k t o r ó w  w s z y s t k i c h  m a r e k  
z g w a r a n c j ą .

K u p n o  i s p r z e d a ż  u ż y w a n y c h  
o p o n  i d ę t e k  s a m o c h o d o w y c h

Solidna i szybka robota.

Jla wirażu;
1 0  p l a g  a a i o m o b i l i s i y  

p o l s k i e g o .
Nie trzeba tu się zabardzo głowić, żeby 

te 10 p lag  automobilisly polskiego odnaleźć. 
Trudniej laleko—ale me kierowców to spra 
wa — na owe 10 p lag  znaleźć lekarstwo.

P i e r w s z a  p l a g a  — to oczywiście 
droga taka , jaka łączy ,tp. IP ar szawę z  R a ­
domiem. Na niektórych odcinkach tej arcy- 
ważnej arterji najlepiej resorowane i  najsil­
niejsze wozy me powinny posuwać się z  szyb­
kością większą niż 20 kim. Jak złu zaraazić?  
Oddać pod sąd cały skład technicznego nadr 
zoru takich „szos", zbadawszy uprzeanio jak. 
dysponowano funduszam i na ich konserwację

D r u g ą  p l a g ą  są śpiący woźnice i 
ntezjeżdżające na bok fury. T r z e c i ą  p  l a 
g  ą — pasące s.ę lub spacerujące na szosach 
bydło i korne, kury, trzoda chlewna — no 
i nieszczęsne gęsi, których ginie codziennie 
kilka tuzinów na szlakach polskich , na co 
rady niema, g dyż gęsi potrafią lecieć całą 
chmarą, w powietrzu atakując pędzącą ma­
szynę. Kto tu mógłby poradziąH szkolenie  
ludności za pomocą obwieszczeń — a grunt 
kar, nakładanych przez lotne patrole policji, 
których po lski sport automobilowy domaga 
się oddawna.

Szkolenie pomoże również na p l a g ę  
c z w a r t ą : dzieci — Na 78 kim. między R a ­
domiem a Kielcami pięcioro dzieci rzucało 
kamieniami w samochód; grupa bachorów ży ­
dowskich zastawiła szeregiem szosę z  głupich 
żartów; troje dzieci przebiegło tuż przed  sa­
mochodem „dla sportu", jeden 10 letni spry­
ciarz zdążył pod Szydłowcem przejechać po 
grzbiecie kierowcy batem — i uciec potem 
w pole. Czy me rozmowy „dorosłych“ na­
stroiły tego brzdąca iak „wrogo" do automo­
bili z  mu?

P l a g ą  p i ą t ą są różne kolejki, prze­
cinające gładką i dobrą szosę ostremi kan­
iami szyn. I  tak zdarzają się wypadki, jak  
na szosie Pińczów — Kielce, że kolejka urzą­
dza sobie bocznicę w p o p r z e k  s z o s y ,  
przytem szyny są położone tam kilkakrotnie 
na podkładach, a podkłady poprostu leżą na 
szosie. Kdyną, szybko skutkującą rada biłoby 
odnaleźć inżyniera ruchu takiej kolejki i bić 
g o  tak długo flachcęgami po tępej głowie, aż 
zrozumie — że to boli.

Zaczem idzie p l a g a  s z ó s t a ,  t. j. sam 
pan dozorca czy majster szosowy, który za ­
pala czerwoną latarkę przy naprawianej 
szosie kiedy chce, a kupy sutra i pryzmy ka­
mieni z  reguły układa lub układać pozwala 
na samym wirażu, na wewnętrznym jego luku. 
N a  k a ż d y m  w i r a ż u  w P  o l s c e—śmiem 
to twierdzić — całemi miesiącami leży taka 
solidna propozycyjka do wywalenia się.

P l a g a  s i ó d m a  — to jarmarki, urzą­
dzane w miasteczkach właśnie na szosach, 
biegnących przez nie; p l a g a  ó s m a  — i o 
straszliwe wjazdy i wyjazdy z  miast powiato­
wych i nawet wojewódzkich i nawet stołecz­
nych', winni tu są ju ż  bezwzględnie przedsta­
wiciele i kierownicy władzy administracyjnej, 
którzy ze względu n a  b e z p i e c z e ń s t w o  
p u b l i c z n e  mieliby prawo i słuszność do 
ostrego działania w tej mierze na samorządy, 
które należy poprostu zmuszać do liczenia 
się z  elementarnemi wymaganiami komnni 
kacji samochodowej.

O p l a d z e  d z i e w i ą t e j  — zabytku  
wieków średnich — t. i o rogatkach , przy  
których żydek żąda myta iv postaci pól — 
czy — dwu-złotówek — już pisaliśmy również 
niejednokrotnie. Żyda takiego — choćby wy­
padkiem był chrześcijaninem, należy wydrwić, 
zbesztać, czy obić wreszcie, ale w żadnym  
razie na jego żądania się niegodzić. Na tę 
szykanę, skoro sprawa zniesienia rogatek tak 
się przewleka, pomimo wielokrotnych nalegań 
c a l  e j  o p  i n , i p u b l i c z n e j  p o l s k i e  j — 
odpowiedzieć trudno inaczej.

D z i e s i ą t ą  (czyżby ostatnią?!) p  l a- 
g  ą automobilisty — jest sam automobista — 
ten niedołężny, lekkomyślny i „podgazowany". 
Niestety, tak! Ale myślimy tu głównie o kie­
rowcach autobusowych. Piszącemu te słowa 
zdarzyło się, że na tuzin spotkanych w nocy

autobusów a n i  j e d e n  n i e  z g a s i ł  r e 
f l e k t o r ó w .  Niektórzy z tych złośliwych 
partaczy mają przy sobie c i e m n e  s z k ł a  
które zakładają, aby ntedać się oślepić, sam: 
zaś ani nie przyhamowywują przy miiamu 
maszyn.

Ach, gdyby tak można było za każdą 
z tych dziesięciu p lag  —- wsypać koma należy 
choćby po jednej...

Twos.

Używany samochód.
Istn ie je  zn a n a  an e g d o ta  o p ew n y m  ami ■ 

rykan in ie ,  k tóry  p rag n ą ł  sp rzed ać  sw egc  u ż y ­
w a n eg o  Forda. Gdy w sze lk ie  sp osoby  z a ­
wiodły, ogłosił, ze  w dn iu  tak im -to-a  tak im  
sam o ch ó d  jego  s tać  będ z ie  przy  zb iegu  tak ich  
to-a-taicich ulic o godzin ie  12-ej i że p ie rw ­
szy, k to  do n iego  w s iądz ie ,  stanic się jego 
właścicielem. W  dniu  o zn aczo n y m  o o zn a ­
czonej godzin ie  w o zn aczo n y m  m ie jscu  s ta ło  
coś oko ło  se tk i u ży w an y ch  Fordów...

Dowcip, zak ro jo n y  n a  m o d łę  am e ry k a ń ­
ską, p u szczo n y  m oże p rz ez  sam eg o  F o rd a  dia 
zaznaczen ia ,  iż nie warto Rapować użyWunych 
Fordów, loku jąc  r a c z ę ’ g o tó w k ę  w nowych- 
D ow cip , który m o że  w A m e r y c e  zruijdzie 
zastopow anie  n ie ty lk o  d la  sam o ch ó d  w F o r ­
da. Inacze j jed n ak ,  rzecz  się m a w Europie- 
T u  u ży w an y  sam o ch ó d  je s t  rzeczą  n a d e r  c z ę ­
stą, w L ondyn ie  zaś  n aw e t  is tn ie je  s ta ła  w y ­
s taw a  sp rz ed aż y  sam o ch o d ó w  u ży w an y ch ,  
is tn ie ją  s p ec ja ln e  p rzed s ięb io rs tw a ,  m a jące  na  
ce lu  n ab y w an ie  sam o ch o d y  u ży w an e ,  r e ­
m o n to w an ie  ich i sp rz eaa ż .  N iek tó re  firmy 
c ieszą  n ę  d o b rą  o p in ją  i p ro sp e ru ją  n ie jed n o ­
kro tn ie  lep ie j  od  fabrycznych  p rzed s ięb io rs tw — 
a le  w  L ondynie . W  W a rsz a w ie  — inaczej.  
S am o ch ó d  u ży w an y  rzad k o  k ied y  k u p u je  się 
o k az y jn ie  u p rzed s taw ic ie la ,  p rzew ażn ie  p o ­
ch o d z i  on  z rąk  p ry w a tn y ch .  C h cesz  go n a ­
być? I n iech cesz  być „orżniętym“? K-ilka 
u w a g  tedy  w arto  sobie  zap am ię tać .

N abycie  sam o ch o d u  u ży w an eg o  k ry je  w 
sob ie  zawsze janoweś niebezpieczeństwo, prze- 
d ew sz y s tk ie m  bow iem  nigdy  nie w iem y , w ,i- 
k ich  r ę k a c h  zn a jd o w ał się sam o c h ó d  i dla 
jak ich  zo s ta je  sp rzed an y  pow odów . N ab y c ie  
sam o ch o d u  u ży w an eg o  z rą k  p iy w a tn y c h  m a 
j sdnak  tę  d o b rą  s tronę ,  iż m o żn a  go nabyć  
po  tań sze j  cen ie ,  niż w  sa lon ie  sam ocnodo- 
wym. P rz e d e w sz y s tk ie m  je a n a k  p rzy  n a b y ­
w a n iu  s a m o c h o d u  u ży w an eg o  z rak  p ry w a t ­
ny  ;h  n a leży  za rza d ać  p ró b y  j Jgo — i to p ró ­
by r> e po  W a rsza w ie ,  lecz  cona jm nie j  stukilo- 
.netrow ej izdy. Jeśli sp rz ed aw c a  sprzeciw i 
się tego  lo d z a ju  propozycji ,  znaczy , iż b o 1 
s ię  jej, lep ie j  tedy  z k u p n a  skw itow ać .  Jeśli 
w y m aw ia  się  k o sz tem  p a l iw a—pon ieśm y  je r a ­
czej sami. G dy  zaś już jedzi^m y to sp róbu j-  
-ny m aszyny  n ie ty lko  na  u l icach  m iasta ,  n ie ­

ty lk o  na jak ie jś  p roste j  d rodze ,  ale  w ypuśćm y 
się  na  drogi boczne ,  n a  w iraże , używ ajm y  
a k c e le ra to ra  w ca łe j jego skali,  od  n a jw o ln ie j­
szych  J o  m ak sy m a ln y ch  o b ro tów  silnika . T a ­
k a  ty lko  b o w iem  p ró b a  m o że  dać  n am  po ję -  
ję c ie  o jakości i s tan ie  k an d y d a ta  n a  n a sz  s a ­
m ochód .

Jeśli  p ró b n a  jazd a  w y p ad ła  pom yśln ie ,  
jeśli w  czasie  jej t rw a n ia  nie zauw aży liśm y
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żad n y ch  p o d e jrz an y ch  szu ­
mów, zgrzy tów , s trze lan ia  itd. 
przejść wypada do rzeczowego 
przeglądu samochodu. T u  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  sp raw d z ić  w y p a ­
da s tan  sk rzy n k i  p rz e k ła d n io ­
w ej,  jej d z ia łan ie  i s tan  p o ­
szczeg ó ln y ch  trybów , dale; 
s tan  dy fe ren c ja łu  (po to w ła ­
śn ie  m. iw. jeźdz iliśm y po  d ro ­
d ze  k rę te j) ,  g rę  kó ł,  w reszc ie  
p rz eg u b  kardanow y , jako  czyn 
nik bardzo ważny, a  w ie lok ro t  
n ie  zap o m in an y .  Z  ko le i  rze 
czy s tan  k ie ro w n icy  i jej luz 
s tan o w ią  czynniki ba rdzo  d o ­
n iosłej wagi.

N a jw ięce j  uw agi p o św ię ­
ci ; n a leży  siln ikow i i tu  z g ó ­
ry zaznaczyć  trzeba, iż, o ile 
inne  częśc i  sam o ch o d u  i ich 
s tan  m o żn a  o s ta tec zn ie  badać 
sam em u, o ty le  s iln ik  jes t  orga- B ankie t  po odbyty
n izm em  tak  sko m p lik o w an y m , zo s ta ł  przyjęty  do
iż tru d n o  b ez  g ru n to w n e j  zna- 
jom ości rzeczy o k reś lać  s tan  
jeg o .  M o żn a  jed n ak  p rz ep ro w a d z ić  b adan ie  
p o w ie rzch o w n e ,  k tóre , n ie  b ęd ą c  o s ta teczn ie  
m ia roda jnem , d a  je d n a k  w iele .  P rzy  b ad an iu  
s i ln ika  sprawdzić ręką chłodnicą, czy n ie  jes t  
ona gorącą ,  c z ęs to k ro ć  b o w iem  sp rzed aw ca ,

m Kongresie F. I. C. M. w Kopenhadze. vV dniu tym t. j. 
M ię d zy n a ro d o w e j F e d e ra c j i K lubów  M o to cyk lo w ych , 

był p rzez  p. W iesław a M o d z e le w sk ie g o  (w).

chcąc  w y k a zać  sp raw ność  zap u szczan ia  s.,m- 
<a, trzym a go p rzez  czas  d łuższy  w ruchu , 
p o czem  silnik, b ęd ąc  rozgrzanym, za p a la  od- 
razu. P rzy  o b -acan iu  ko rb y  ręczne j  badać  
n a leży  o pór  s taw iany  p rz e z  tłoki. Im o pór

te n  je s t  mniejszym , tem  w ięce j  
danych  p rz em aw ia  za  w ytar te -  
mi t ło k am i i p ie rśc ien iam i.  
W reszc ie  d łu ższe  dz ia łan ie  sil­
n ika, sp o w o d o w a n e  przy  p ie rw ­
szej p róbne j  jeźdr e, w sk aż e  
n am  s to p 'e ń  g rzan ia  się s'lni- 
ka  i sp raw n o ść  d z ia ła m a  ch ło ­
dnicy. T e  w s tę p n e  b adan ia  
d adzą  już jak  p ow iedz ia łem , 
p ew n e  d an e  s tw ie rd za jąc -  
ogólny s tan  s iln ika i s a m o c h o ­
du. Z  ko le i  j ed n ak  rzeczy  nie 
n a leży  od ża ło w ać  niewifc‘kiej 
sum y p ien ięd zy  na fa ch o w ą  
ek sp e r ty zę ,  k tó ra  o s ta teczn ie  
ustali w w y p a d k a c h  w ą tp li­
w ych stopień  u s z k o d z e ń  czy 
n iedok łaonośc i.

T e  ogó lne  uw agi rz u c a ­
my tu w p rzek o n an iu ,  tć po­
mogą one niejednemu z tych,

16.IV 28 r. -P. Z. M. którzy  ch ę tn ie  s taliby  się  po- 
a rep rezen to w an y  s iadaczam i sa m o ch o d u  używ a- 

rfego P o s ta ram y  się w dalszym  
ciągu  po in fo rm ow ać czy te ln i­

k ó w  p rzy s tęp n ie  o szczegó łach  sam ochodu , 
by mogli oni, o r jen tu jąc  si ; zasadniczo, u s ta ­
lać, czy o danym objekcie Warto wogóle mówić,
czy nie.

Lech K .

1/10 SEKUNDY.
1/10 s e k u n d y ! M rugn ięc ie  p o w iek ą .  

A  jed n ak ,  w  ocen ie  w y n ik ó w  sp o rto w y ch , tak  
k ró tk i  czas  m a  n ie ra z  o g rom ne  znaczen ie .  
Jeśli  b iegacz  w y p rzed z i  zaw o d n ik a  o jed en  
m etr  n a  d y s tan s ie  10C m., to w łaśn ie  czas  j e ­
go będ z ie  lepszy  o IjlO sek. A  jeże li  różni 
ca b ęd z ie  m n ie j s z a ?  Jak ją  chwycić? W y ­
m ien iam y  w ted y  zw y k le  jak ąś  część  ciała 
zw ycięzcy ,  np. zw y c ięży ł  o ,,szyją” jeśli m o­
w a  o koniu , lub o „pierś” gdy m am y n a  m y ­
śli cz łow ieka ,  ściślej b iorąc  m ężczyznę .  O k r e ­
ś lan ie  tem i słow y zw y c ięz tw a  n iew ias ty  m o ­
g łoby, hm.... w y w o łać  inoże  p ro te s ty  i n ie z a ­
dow olen ie .  O c e n a  ta k a  b ow iem  będ z ie  z a le ­
żna od profilu uroczej lekkoa tle tyczk i .  A  za tem  
m 'a ra  d ługości tu  n ie  w ystarcza . P o rzu ć m y  
inne, ak np. m iarę  objętości, a w róćm y do 
czasu.

B ędzie  to n aw e t  n ieo d zo w n e  w w y p a d k u  
s to p o w an ia  (t. j. m ie rzen ia  czasu )  zaw o d n i­
ków , s ta r tu jąc y ch  p o jed y ń czo ,  jak  to n ie ­
raz m a  m ie jsce  n a  w yśc igach  sam o ch o d o ­
w y c h  w P o lsce .

P o d k re ś l i łem  ten  w yraz  „w Polsce”, gdyż 
zag ran icą  po d czas  w y śc ig ó w  s ta r tu ją  w szyst­
k ie  w ozy  razem  (przynajm nie j  tedne j  k a t e ­
gorji). U nas  je s t  to częs to  n iem ożliw e  ze  
w z g lę d u  na  w ą sk o ść  n a sz y ch  szos. j e d n a k  
czas  zm ierzyć  trzeba  i to dok ład n ie .  W s z a k ­
że  p rzy  szybkośc i  120 kim. n a  go d z in ę  zwy- 
c ięz tw o  o 1 m etr  o d p o w iad a  różn icy  0,03 sek . 
( t rz ech  se tn y ch  s ek u n d y  !) Jak  uchw ycić tak i 
u łam ek ,  k ied y  n a jszy b szy  ruch m ięśn i lu d z ­
kich, t. j. m rugn ięc ie  p o w iek ą  w ynosi z a le ­
d w ie  J|15 sek u n d y .

A ż e b y  dać  sobie  z tem  radę ,  m o żn a  za ­
s to so w ać  je d n ą  z d w ó c h  m etod.

P ie rw sza  po lega n a  zw ięk szen iu  d o k ła ­
d n o śc i  pom iarów , p rz ez  użyc ie  pom ocy  2 
w zg lęd n ie  3 ch ro n o m e traży s tó w . Jeśli je d e n  
zan o tu je  czas  5, drugi 7, a trzeci 8- to p rz y j­
m iem y, jak o  o s ta teczn y  w yn ik  ś red n ią  a ry ­
tm e ty czn ą  z tych trz e ch  danych , to znaczy
5 - |  7 +  8=- 2 0 :3  =  6,66 sek.

M e to d a  ta  m o że  dać  n iez łe  re zu lta ty  ty l­
k o  n a  za m k n ię ty m  toize, t. j. jeśli ten  sam  
k o n tro le r  ch w y ta  m e m e n t  startu  i chw ilę  przy- 
byc.a  do m ety .

Co innego  będz ie ,  gdy trz e b a  w ystopo  
w  ić z a w o d n ik a  n a  to rze  prostym . D o tych­
czas  pos ług iw ano  się  w  tym ce lu  te lefonem , 
p ro w a d ząc y m  od  s ta rtu  do m ety . T e c h n ic z ­
n ie  o d b y w a  się  to w  sp o só b  nas tępu jący .  
S ta r te r  czyli sęd z ia  p ro w a d z ą c y  wyścigi p o ­
d a je  te le fon iczn ie  sęd z iem u  n a  mec:' 5 k o m en d ę  
„raz, dwa, t r z y ! ” J e d n o c z e śn ie  m achn ięc ie  
c h o rąg iew k ą  je s t  sy g n a łem  o d jazd u  d la  za 
w odników . Sędzia  n a  m ec ie  przy s łow ie  „trzu 
n ac isk a  „stoper” (czyli "h ronom etr) .

W chw ili  zb l iżan ia  się  zw ycięzcy  do  m e ­
ty, w oła  w  telefon: „uwaga, uwaga, uwaga.....

stop!!! za trzym ując  jed n o cześn ie  zegareK.
D la  o trzym an ia  w ięk sze j  do k ład n o śc i  

p om iarów , s to p u ją  jed n o cz eśn ie  obaj sędz io  
w ie  i n a  s tarc ie  i n a  mecie- C zęs to  jes t  je ­
szcze  k ilku  d o d a tk o w y c h  ch ronom etrażys tów . 
Jed n a k  m e to d a  ta, aczk o lw iek  w z g ię am e  tania
1 prosta, m a w iele  wad, z k tó ry ch  g łów ną  
je s t  m a ła  d o k ład n o  >ć, sp o w o d o w a n a  sum ują- 
cem i się b łędam i p o szc zeg ó ln y ch  ob serw ato  
rów. P o z a te m  p o d aw an ie  3ygnałow  te le fo ­
n icznych  jes t  u t ru d n ’one p rzez  h a ła s  m otorów  
p rzed  s tartem . R ó żn ice  p o r r  ęd zy  w s k a z a ­
niami z t rzech  ze g a rk ó w  w y n o szą  n ie raz  do
2 sekund , co daje  w ynik i zu p e łn ie  n ie p ra w ­
da we

W  celu  u n ik n ięc ia  tak ich  i p o d o b n y ch  
n ied o k ład n o śc i  w działaniu , w pro w ad zo n o  
obecn ie  w życie ch ro n o m e try  e lek tryczne ,  
dz ia ła ją ce j  bez  pom ocy  rą k  lu dzk ich .  S ą  one 
dokładne, proste, łatwe do obsługi tylko...■ bardzo 
drogie.

D zia łan ie  tak ieg o  ch ro n o m e tru  jes t  ne-

P rzy s tęp u jąc  do ro zp a try w an ia  tego d o ­
n iosłego  w  życiu  g o sp o d arczem  p rob lem u , na 
leży  p rz e d e w sz y s tk ie m  o d p o w ied z ie ć  na  p y ­
tan ia  n as tęp u jące :

Czy P o lsk a ,  nie m a jąc  dzisiaj należycie  
rozb u d o w an eg o  p rzem y s łu  lo tn iczego , n ie  p o ­
s iada jąc  w ła sn y c h  w y p -ó b o w an y ch  p ro to ty ­
p ó w — p o w in n a  była się s ta rać  o rozw ój ko 
m u n ik ac ji  pow ie trzne j?  A  jeśli tak , to jaką  
sieć p o łączeń  lo tn iczych  p o w in n a  była r o z w i ­
nąć: k ra jo w ą  czy zagraniczną?.

O d p o w ie d ź  na p ie rw sze  p y tan ie  będz ie  
tw ie rd ząca .  P o lsk a  w p o ch o d z ie  lo tn iczym  
p ań s tw  cyw il izow anych  nie m ogła  po zo s .ac  
n a  u b o cz u  M usia ła  u ru ch o m ić  k o m u n ik a c ję  
lo tn iczą  ch o ćb y  tylko d la  ce lów  p ro p a g an d o  
w ych, liczyć się bow iem  trzeba  z tą  okolicz 
nością, że sp o łecz eń s tw o  m usi się do now ego  
ś ro d k a  lokom ocji  p rzyzw yczaić ,  m usi się z 
nim  zzyć.

Co się tyczy  odpow iedz i na  drugie p y ­
tanie, to w tym  k ie ru n k u  w y p o w ied z ieć  się 
n a leży  za ró w n o czesn y m  rozw ojem  sieci w e ­
w n ę trzn e j  i zagran icznej-

P ie rw sza  łączyć  będ z ie  p o w a żn ie jsze  
ośrodk i życia gospodarczego  w kra ju  d ruga  
— u trzym yw ać  stały  k o n ta k t  z .w ięk szem i 
cen tram i eu rope jsk iem i.  S z lache tno  ry w a liza ­
cja n a  tem  polu  p o szczeg ó ln y ch  p ań s tw  p rzy ­
czyn iać  się n iew ą tp liw ie  będz ie  do ro zw o ju  
lo tn ic tw a k o m u n ik acy jn eg o

R o zb u d o w a  lo tn ic tw a c y w ln e g o  sprzy-

s tęp u jąc e :  n a  linji s tartu , o k i lka  cali n_d 
z iem ią  przeciąga się  sznu rek ,  p rz y w .ą zan y  do 
w y łączn ika  e lek try czn eg o , W  chw ili ru szen ia  
z m iejsca , p rz ed n ie  k o ła  w o z u  n a c isk a '  \ na  
sznurek ,  pociąga ąc za w y łączm y , k tó ry  łączy  
o b w ó d  p rą d u  w linji, p ro w a d ząc e j  cło m ety  
N a m ecie  u s taw io n y  est w łaśc iw y  ch ro n o ­
m etr.  W  m o m e n c e ,  gdy ro z p ęd zo n y  w óz 
p rz em k n ie  się nao lin ją  m ety , n a c isk a  on tam 
drugi sznu rek .  O b w ó d  p rą d u  jeat p rz e rw a n y  
i zegar  za trzy m u je  się.

D o k ład n o ść  p o m ia ró w  tak im  p rzy rząd em  
jes t  ba rd zo  w ie lk a ;  błąd nie przenosi l/IGO se­
kundy.

P o za tem  sp o só b  ten  ma w ażn ą  z a le tę : 
żad en  z za w o d n ik ó w  ni m o zc  n r e ć  p re ten s j,  
do s ta rte ra ,  że  zby t n e rw o w o  n ac isn ą ł  s to p e n  
ani do  sędz iego  na  m ecie ,  że sp a ł  p o d czas  
b iegu  i obudz ił  się dop iero  po  p rz e jech a n iu  
wozu.

T. H .

jać  będ z ie  rów nież  w  w y so k im  s topm  i ro z ­
w o jo w i p rz em y s łu  lotniczego.

Jak i  je s t  s tan  kom un ikac ji  p o w ie trzn e j  
w P o lsce  w chv li o b e e r e j -'

P o lsk a  k o m u n ik ac ja  lotnicza p o w sta ła^ w  
r. 1921 p rz ez  u ruchom ien i ' linji W a rs z a w a — 
Paryż  p rz ez  M ięd zy n aro d o w e T o w a rzy s tw o  
Ł’eglugi Pow ie trzne j .

D op iero  w r. 1922 p o w s ta '  s p ie rw sza  
p o lsk a  S p ó łk a  z ogr. por.  p ud  n a z w ą  „ A  e- 
r o l l o y d " ,  k tó ra  z b ieg iem  czasu  u rucham ia  
k o m u n ik a c ję  n a  p rzes trzen iach :  G d a n e k —
W a rs z a w a  —Lw ów , p o tem  W a rs z a w a — K rak ó w
— W ied e ń ,  K ra k ó w  —L w ów , a w reszc ie  K ra  
k ó w  -  Brno —W ied e ń .

W  ro k u  1925 S p ó łk a  z ogr. por. p rz e ­
k sz ta łc iła  się w S p ó łk ę  A k c y jn ą  p o d  nazw ą: 
„ P o l s k a  L i n j a  L o t n i c z a  A e r o l o t "

W r. 1925 pow sfa je  d ru g a  S p ó łk a  L o tn i­
cza  w  Polsce, p od  n a z w ą  „A  e r o " ,  o b la tu ją ­
ca  lin ję  W a rs z a w a  —P oznań , wzgl. W a rs z a w a
— L o d ź  — P o zn ań  (osta tn io  w ym  śnioną p rz e ­
s trzeń  ob la tu je  ty lko  p rzez  k ró tk i  o k re s  c z a ­
su).

S ieć  p ov  ;e t rzn a  w  P o lsce  ch w ilo w o  o b ­
la ty w an a  wynosi 4.790 kim. d ługości

Jeżeli  spo jrzym y  n a  sieć  lo tn iczą  d o ­
dam y, że w łaśc iw ie  od r- 1925 p o za  p rz y b y ­
ciem  linji K ra k ó w — Brno—W ie d e ń ,  o b s łu g i­
w a n e j  p rzez  „A ero lo t"  n ie  p rzy b y ła  ża d n a  
n o w a  linja, to s tw ierdz ić  będ z iem y  musioji, 
że  mowy o fak ty czn em  rozw oju  k o m u n ik ac ji  
lo tn icze j w  Polsce d o ty ch cz as  być m e m oże .

R z u t  o k a
na rozwój lotnictwa KomuniKaćrjnego w Polsce.
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Nie m a jąc  zam iaru  w ch o d z ić  w p rzy czy ­
ny  tego  z jcw iska ,  za s ta n aw iam y  si.; jedyn ie  
n ad  k w e s t ją  rac jo n a ln e j  ro zb u d o w y  lo tn ic tw a  
k o m u n ik acy jn eg o  w P o lsce  na  najb ższy 
o k re s  czasu.

R ozw ój lo tn ic tw a p o w in ien  iść w dw ó ch  
k ie ru n k a ch ,  a m ianowicie!

1) rozw ój w e w n ę trzn y c h  linji ło t r 'c z y ch ,  
czyi s tw o rzen ie  sieci, k tó rab y  łączy ła  w i ę k ­
sze  m ias ta  (ośrodki p rzem ysłow o-hand low e),  
p o m ięd zy  sobą  oraz  ze s to licą,

2) rozwój linji zag ran icznych , łączący ch  
W a rs z a w ę  ze sto licam i państw  o śc iennych ,  
od  k tó ry ch  is tn ien ia  za lecałoby  d a lsze  b e z ­
po śred n ie  p o łącz en ie  ze s to licam i p ań s tw  
eu ro p e js k ic h  n a  pó łnocy ,  po łudn iu ,  w sch o d z ie  
i zachodz ie .

p o łączen ie  lo tnicze w  k ra ju  lub  z a g ra ­
n icą  u w id o czn io n e  są na  p o n iże j  z a m ie sz c z o ­
n y ch  w y k resach .

D la  u ru ch o m ien ia  tych  linji n a leża ło b y  
w  p ie rw szy m  rzęd z ie  k o rzys tać  z sam olotów , 
jak ie  do ty ch czas  są  w  P o lsce  u ży w an e  p rzez  
już is tn ie jące  T o w a rz y s tw a  itm cze, u z u p e ł ­
n ia jąc  p a rk  lo tn iczy  is tn ie jących  wzgl. m ają  
cych  p o w stać ,  n o w y c h  to w arzy s tw  przez  dal- 
*zy zakup , wzgl. fab ry k ac ją  sam olo tów  o p o ­
jem nośc i  6 —8-miu osób.

D la  ru ch u  n a  l in jach  zag ran iczn y ch  n a ­
leża łoby  używai sam olo tów  w ie los iln ikow ych
0 dużym  c iężarze  u ży teczn y m  (m in im um  dla
1 2 tu  p a sa że ró w .)

C h cąc  za tem  zorgan izow ać  n a leży c ie  
polski-; lotnictwo k o m unikacy jne ,  d o s to s o w u ­
jąc się do w yże j  w y m ien io n y ch  p ro jek tó w , 
k o r . i jc z n e m  jes t  s tw o rzen ie  jed n eg o  w ie lk ie ­
go to w arzy s tw a  lo tniczego k tó re  d la  ce lów  
rozw iązan ia  ogó lnych  zagadnień , czy to o rga­
n izacyjnych , czy techn icznych , adm in is tracy j­
nych, czy też f inansow ych  p o s iad ać  winno 
jed n ą  cen tra lę  z s iedz ibą  w W a rs z a w ie  oraz 
cz te ry  oddzia ły  z s ie d z ;bami w W arszaw ie ,  
P oznan iu ,  K a to w ic ach  i B rześciu n 3.

Jako  oddzia ły  tego cen tra ln eg o  to w arzy ­
s tw a  fu n k c jo n o w ać  by mogły już is tn ie jące ,  
wzgl. m a jące  p o w s tać  tow arzys tw a  lo tn icze  
d la  p o łącz eń  k ra jo w y ch ,  lub zag ran icznych .

T e g o  ro d za ju  k o n c e p c ja  b ęd z ie  m iała  
rów nież  i tę d o b rą  stronę, że zdoby ty  w cią 
gu k ilku  lat m a te r ja ł  d o św iad c zem o w y  sp ra w ­
nie już fu n k c jo n u jący ch  linji lo tn iczych  nie 
p ó jd ^ i j  n a  m arne.

W  m ias tach  p rz e z n a c z o n y c h  na s iedz iby  
d la  o d d z ia łó w  pow inny  się zn a jd o w ać  w a r ­
sztaty, u m ożliw ia jące  d o konyw an ie  w sze lk ich  
d io b n y c h  n a p ra w  sam olotów, a oprócz iego 
p o w in n y  być za ło żo n e  sk łady  z częściam i 
zap aso w em i d la  p ła to w c ó w  i s i . . l ików  w s z y s t ­
k ich  typów , u ży w an y ch  przez  oddz ia ł  to w a ­
rzy s tw a  w p o d leg ły m  d an e j  s iedzib ie  re jonie .

N ieza leżn ie  od tego  w W a rsz a w ie  p o d  
za rzą d em  centrel zn a jd o w ać  się p o v  ina s to c z ­
nia lo tn icza  ( is tn ie je  już przy jed n y m  z cz y n ­
n y ch  to w arzy s tw  lo tn iczych) ,  w k tó re j  
d o k o n y w a n e  byłyby  n ap raw y  i rem o n ty  sam o ­
lo tów  wzgl. s i ln ików  w szy s tk ich  to w arzy s tw  
lo tn iczych, oraz s tw orzony  cen tra ln y  sk ład  
części  z a p a s o w y c h  d la  w szy s tk ich  typów.

D la  u ru ch o m ien ia  p ro je k to w a n y c h  linji 
w e w n ę trz n y c h  p o t rz e b a  byłoby  w  p rzy b liż e ­
niu oko ło  50 sam o lo tó w  jed n o s i ln ik o w y ch  
(b iorąc  za p o d s taw ę  1 sam olo t n a  200 kim.). 
P o n ie w aż  is tn ie jące  to w arzy s tw a  p o s iad a ją  
o k o ło  20 sam olo tów , b rakow ałoby  d la  u m ożli­
w ien ia  u ruchom ien ia  linji k ra jo w y ch  wg. n i­
n ie jszeg o  p ro jek tu  je szc ze  30-tu sam olo tów . 
D la  tych sam o lo tó w  trzeb a  by m ieć  p rz y n a j ­

m niej 100 silniki’w i o d p o w ied n i  9tok częśc i  
z ap aso w y ch ,  w y s ta rcza jący  n a  o k re s  je d n e ­
go roku.

Do p o łą c z e ń  zag ran iczn y ch  n a leża ło b y  
n az n acz y ć  n a raz ie  15 p ła to w c ó w  w ie los iln i­
kow ych  ze 100 proc. z a p asem  siln ików  i od ­
p o w ied n im  s to k iem  częśc i  zap aso w y ch .

Jeżeli  w y jdz iem y  z z a ło ż e r ia ,  ze w obec  
ch w ilo w eg o  stanu, p rz ed  u p ły w em  d w ó ch  lat 
r.ie m o że  być m ow y o u zy sk an iu  w łasn e j  
w ytw órni,  w łasn eg o  ty p u  sam olo tu  i l icząc 
że p ro to ty p  m óg łby  być w y k o n a n y  do p ie ro  
w r. 1929 to  n a jw c ześn ie j  w ro k u  1930 rr.oż- 
n ab y  p rzys tąp ić  do b u d o w y  p o jed y ń czy ch  sa ­
m olotów , w zg lędn i s p ro d u k c ji  sery jne j.  A  za ­
tem  d la p rz ep ro w a d zen ia  om ów ionego  p ro je k ­
tu zm uszen i  by libyśm y is tn-eiące  to w arzy s tw a  
wzgl. m a ją c e  p o w s tać  zao p a trzy ć  narazi w 
sam olo ty  n ab y te  zagrai cą  wzgl. u ży tk o w ać  
w  k ra ju  l icenc je  już n aby te  zagranicą .

P rzez  tak ie  u jęc ie  sp raw y rozw oju  lut- 
n .c tw a  w najb liższe j  już przysz łośc i z l ik w i­
dow alibyśm y  zastój, is tn ie jący  u nas  w ła ś c iw e  
od ro k u  1925 i w  ogólnym  pędz ie  do ro z w o ­
ju k o m u n ik ac j i  p o w ie trzn e j  za jm ow alibyśm y 
p o c z e s n e  m iejsce n arów ni z innemi p a ń s tw a ­
mi k o n ty n en tu  eu ro p e jsk ieg o .

A . K .

Wypadki i zdarzenia\
D a l e k i e  e c h a  w y p r a w y  M ob ileg o

dosz ły  nas  w d n iach  os ta tn ich .  E c h a  sm u t­
n e  —  może n a jsm u tn ie jsz e .  Śm ierć  A n .udse-  
na. Znaleziono szczą tk i sam olo tu  na k tó rym  
Amudsen  i lo tn ik  francusk  Guilbaud udali  się 
z p o m o cą  n ie szczęsn e j  w ypraw ie .  H is to r ja  
ocen i  ca łość  p o s tę p o w a n ia  Nobiilego. C zy nie 
by ł  ty lko  w y k o n a w c ą  p om ysłów , — w y k o n a w ­
cą  m niej  lub w ięce j  n ieudo lnym , rozkaz,uw — 
d y k ta to ra  w łosk iego . W  k aż d y m  raz ie  dz iw ­
ne o fic ja lne  m ilczen ie  p o k ry ło  ca łą  tą  wyora- 
w ę, a gdy p ra sa  so w ieck a  za cz ę ła  ro zp isy w ać  
s ię  w ięce j  o n ieu d an e j  w y p raw ie ,  sp o w o d o ­
w a ło  to aż in te rw e n c ję  p o u fn ą  po s ła  w ło sk ie ­
go w  M osKwie z ż ą d an iem  z a k aza n ia  w y w ia­
d ó w  lo tn ik o w i C zu ch n o w sk iem u  i innym  
c z ło n k o m  ra tu n k o w e j  ek sp e d y c j i  sow ieck ie j .  
W  ten  sp o so b  z a k n e b lo w a n o  usta  tym  ludziom, 
k tó rzy  n a jw ięce j  mieli do p o w ie  lż e n ia  w  tej 
sp ra w ie  p o z r  cz ło n k am i w y p ra w y- H is to r ja  
oconi wuzy9tko. A  śm ierć  A m uc en a  będz ie  
p ieczęc ią ,  k tó ra  za m k n ie  o cen ę  w y p raw y  Vlo- 
b ilego , n ieza leżn ie  jak  go o c e n ią  jako  Nobt- 
lego-bohatera, czy Nobilego-niedołęgę, k t^ ry  nie 
b y ł  w art,  by  ginął dla niego bohater bieguna-

M i l c z e n i e  p o k r y w a  g r ó b  ». p- p o r u c z ­
n i k a  S z a ł a a a

M ilczenie  tern p rzy k -ze jsz^ .  że  d o ty czące  nas  
i so ra w  n asz y ch  bliżej. Bo m u u d an y m  locie 
m ajo rów  K uba li  i Idz ikow sk iego  og łoszono  
w k ró tce  ich  raport  s łużbow y , n ie  m  wiąc ju i 
o a r ty k u ła ch  m a jo ra  K uba li  w  a m ery k ań sk im  
dzienn iku  „N E W  Y O R K  T IM E S "  a r ty k u ła ch  
b ard zo  o b sze rn y ch  i d o k ładnych .  T y m cz asem  
tu ta j  n ie  w iem y  nic ani o og łoszen iu  raportu ,  
an i też  o jak ich k o lw iek  in n y ch  m ia ro d a in y ch  
en u n c jac jach .  N a jba rdz ie j  m iaroda jny  je r t  w 
tej chw ili  nakaz milczenia dany por. Kalinie 
p rzez  jego w ład ze  w o jsk o w e .  S p raw a  ta b u ­

dzi z a in te re so w a n ie  w  op.nji  pu b l iczn e j  i już 
„ K U R JE R  W A R S Z A W S K I "  w y s tąp ił  w tej 
sp raw ie .  T a k  sam o  jak  sp.awu nieudanego lotu 
Kubali i Idzikowskiego nie by ła  ta jem n icą  s ta ­
nu, tak  sam o nie jes t  n ią  tragiczny lo t  bag- 
dadzki.  O g ó ł  obyw ate li ,  za  k tórych  p o d a tk i  
u rz ąd za  się tego rodzaju  ..nprezy , m a p raw o  
do żądan ia  w y jaśn ień  i s tw ierdzen ia ,  kto po­
nosi w inę  śm ierci jednego  z n a j lep szy ch  p o l ­
skich  p ilo tów , lub też  w in ien  nabrać  p r z e k o ­
nan ia , iż był to nieuchronny wypadek.

W a lk a  m .ę d z y  k o l e j a r m  a  a u t o b u ­
s a m i
w  Aiigljt r o z g a d a ł a  na  dobre . K o n k u te n c ja  
a u to b u só w  o k a z a ła  się tak  sk u te c z n a ,  że  k o ­
le je  an g ie lsk ie  m u szą  o bn iżać  ceny . T y m ­
c z asem  to w arzy s tw a  eksp lo a tac j i  au to b u só w  
potrafiły p rzeD ro w adz . cen y  leszcze . n iższa  
od k o le jo w y ch ,  a le  nad to  w p ro w ad z i ły  ostet- 
m o  na liiiji Londyn Lioerpool au to b u sy  sypialne, 
z a o p a trzo n e  t ■kże w  bufety . K o sz t  p rz e ja z ­
du  tak im  a u to b u se m  w ynosi p o  p rze l iczen iu  
oko ło  50 zło tych .

M im ow oli  n a su w a ja  się n am  sm u tn e  s p o ­
s trzeżen ia  n a  tem a t  naszy ch  au tobusów . Czy 
można być tak zuchwałym  i p rzypuszczę , by  
mogły one k o n k u ro w a ć  z czem k o lw iek ,  p rócz  
k o le je k  podm ie jsk ich?  I to n a w e t  nie, bo 
p rz ec ież  pociągi k o le jek  nie wpadają tak często 
do rowów.

' ra fił kulą w płot m ów iliśm y daw nie j;  
czy  jed n ak  nie m o żn ab y  u n o w o c ześn ić  te raz  
tego  d aw n eg o  p o w ied z en ia  i m ów ić: T ra fił 
ja k  autem W słup, tra fił ja k  autem w płot —  b a r ­
dziej o ap o w iad a io b y  to chyba  rzeczyw istośc i,  
albo je szcze  ;nacze j  — tra fił ja k  autem w rów.

O sta tn io  tak  traf,*a w p ło t  n a  K siążęce j 
jed n a  z tak só w ek .  P a s a ż e r  p ra w d o p o d o b n ie  
n ie  by ł tem  zach w y co n y ,  bo odw iez iono  go 
z w s trząśn ię ty m  m ózg iem  i ranam i na  g łow ie  
do  szp ita la ,  n ie  była  tem  n a p e w n o  z a c h w y ­
co n a  m aszyna ,  k t ' r e j  zde rzen ie  oderwało tylne 
nogi, k ie ro w ca  w p r  .w dzie  W yszedł cało, teraz  
je d n a k  n ie  s iedzi p rzy  k ierow nicy , ty lko  gd z ie ­

indzie j ,  a i  do w y jaśn ien ia  spraw y. To też 
nie należy do przyjemności.

N iezaw sze  m aszy n a  zde rza  się z p ło tem , 
s łupem , czy d rzew em  Jak  się u p rze  to p o ­
trafi zderzyć  s i ' ; z cyklis tą ,  jek  to  się s ta ło  
w  zesz łym  tygodniu  pod  B ydgoszczą. Z d e ­
rz en ie  sk o ń czy ło  się  t rag icznie  — ‘ cyklis ta  
zab ity  n a  miejscu.

3Wie p o m o ż e  H e r k u l e s  p r z e c i w k o  
w ie lu ,

ani au to b u s  p rzec iw k o  ro jow i sze rszen i.  T ak  
zdarzy ło  się  n ied aw n o  w  N iem czech , ob o k  
Espasingen. Szerszenie zaatakowały  tak ieg o  d u ­
żego, g łoćno b zy k a ją ceg o  bąka , zw an eg o  
au tobusem , w yw róciły  go do rowu, p o k ąsa ły  
Ł ierow cę. a sk u tk iem  wj-wrotu ran n y ch  zo­
s ta ło  le k k o  8 p asażeró w . I  owady chcę mieć 
swój dzień siły — czasami.

5.E.V.CFrancja) 

M agneta— Ś w ie c e — Startery i Dynama
G e n e r a ln e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  

n a  R zecz p .  P o l s k ą  i w . m. G d a ń sk .

„MAGNET"
sp . Z O. o.

Z. POPŁAWSKI
W A R S Z A W A ,  Hoża 33 tel. 19-13

Czas odnow ić prenumeratę!

N b
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MOTOCYCLE GNOMĘ & RHONE

M O T O C Y K L I

G N O M Ę  & R H O N E
P E W N E ,  M O C N E ,  K O M F O R T O W E ,

S Z Y B K I E ,
— T A N I E  —
P O L E C A :

Generalne Przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk 

POLSKIE TOWARZYSTWO SAMOCHODOWE

„SA IN T-D ID I3LR "
WARSZAWA. MAZOWIECKA N. 9 TEL. 328-81, 328-84. 328-8*.

Ha marginesie.
W  nin ie jszym  n u m erze ,  cm aw iam y  

w ie le  o sporc ie  m o tocyk low ym . N iep o d o b n a  
pom inąć  m ilczen iem  sm utnego  fak tu , iż w 
Polsce sport  m o tocyk low y  niw stoi na wysokości 
swego zadania-

B ezpośredn ią  p rzyczyną  je s t  tu  zLyt m a ­
ła  liczba spec ja lnych  s to w arzy szeń  s p o r to ­
wych, k tó re b y  n ad  rozw ojem  tego  sportu  p r a ­
co w ały  i d rogą organizacji  ló żn y ch  im prez  
budz iły  za in te re so w an ie  ogćłu . W  da lszym  
c iągu  n a  p rz e szk o d z ie  w rozw oju , stoi tu  w y ­
rob ione  w sp o łecz eń s tw ie  m ylne  p o jęc ie ,  iż 
m otocykl jes t  lu k su sem , d os tępnym  jedyn ie  
d la  tych , k tó rzy  c h c ą  w idzieć  w  nim ty lko  
p e w n e g o  rodzaju  p rz y je m n o ść ,  i b ę d ą  zm u ­
szen i  liczyć się z k osz tam i u trzym an ia  m o­
toru.

Pow oli  p rzy zw y cza jam y  się  do  tego, iż 
s a m o ch ó d  zaczy n a m y  t rak to w a ć  jak o  potrzebę 
codziennego życia, k tó ry  n ie  je s t  żad n ą  k o s z to w ­
n ą  za b aw k ą ,  a w zn aczn y m  stopn iu  p rz y ­
czyn ia  się do  zw ię k sz e n ia  d o ch o d ó w  po s ia ­
d a c z a  auta, choc iażby  au to  to n ie  by ło  n a w e t  
z w y k łą  tak só w k ą .

Z. m o to cy k lem  rzecz  się m a  zu p e łn ie  
inaczej- Nie zd a jem y  sobie do tej p o ry  sp ra ­
wy z tego, jak  w ie le  czasu  ten  tak  szybki i 
w y g o d n y  ś rodek  lokom ocji,  n am  m o że  z a o ­
szczędz ić  czasu  i p ien iędzy .

Największym  wrogiem ro zpow szech  
n ia  się m otocykli  . b ra k u  na leży teg o  za in te re ­
sow an ia  .e s t  b rak  o dpow iedn iego  w y szk o len ia  
k an d y d a tó w  na sp o r to w có w  m otocyk low ych . 
U czen ie  się z kata logów , p o d rę czn ik ó w  lub 
u  dom orosłych  „znachorów“ m o to ro w y ch ,  jes t  
n ie ty lko  n ied o s ta teczn em , a le  n aw e t  w  w ielu  
w y p a d k a c h  szkod liw em .

N a z rażan ie  s ię  do m o to cy k la  i n t opi- 
n ję  p u b liczn ą  w p ły w a  to, jak  częs to  widzimy 
na u ' 'c a c h  jak ieg o ś  sporiowca-samouka, n ie  m a ­
jącego  n a jm n ie jszeg o  p o ję c ia  jak  się  z m o ­
to rem  o b ch o d z ić ,  m ę c z ą c e g o  się  k i lk a  g o d z . i  
n a d  p u szc zen iem  m otoru  i to  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  b ezo w o cn em ,.  W  w ielu  wyp. idkach  
sp o r tsm en  ten  (oczyw iśc ie  od  s tó p  do g łów  
ub ran y  ja k  lo tnik  przy  w ypraw ie n a  b iegun) 
b ierze  m oto r  za k ie ro w n ik  i p od  e sk o r tą  ro ­
ześm iane i g a w ; sdzi p ro w ad z i  go do m e c h a ­
n ika ,  k tó ry  za  n a jm n ie jsz y  re p e ra c je  (częs to ­
kroć u aa n ą )  b ie rze  b a jo ń sk ie  sumy. W  re z u l­
tacie ,  n asz  b iedny  spo rtow i :C, po k i lk u  tak ich  
w y p a d k a c h  z n ie c h ę c a  się, p rzed a je  m o to r  i 
w ięce j  m o to cy k lem  n ie  in te re su je  się.

K o n fsc zn e  je s t  p ro g ram o w e  w y k s z ta łc e ­
ni.:, pr< iradzc ,ic p o d  k ie ru n k ie m  w y b i tn y ch  
fach o w có w , od  d łu ższeg o  czasu  w  te j  d z ie ­
dz in ie  p racu jący ch ,  to  też  z p rz y je m n o śc ią  
zaznaczam y, iż w  roku  b ieżącym , j - d n a  z n a j ­
lep szy c h  szk ó ł  sam o ch o d o w y ch  w  kra ju , szk o ­
ła  inż. A ■ Tuszyńskiego w arszawie, ul. Z ło ta  
2 5 , ró w n o rzęd n ie  z ku rsam i sam ochodow em - 
i t rak to ro w y m i w p ro w a d z i ła  k u rs  m otocyk low y . 
S am o  n azw isk o  inż, u szy ń sk .eg o  jes t  r ę k o j ­
mią, iż k u rsa  p o s tan o w io n e  są  n a  n a leży tym  p o ­
ziom ie n au k o w y m  i n ie  w ątp im y , iż w ie lu  
k a d y d a tó w  do  n a  motocyk lach, a  n a w e t
i o b ec n y ch  p o s iadaczy  m otocykli  n ie  om ieszka  
sk o rzy s tać  z cennych  w sk az ó w ek ,  jak ich  d o ­
brze  p ro w ad zo n a  szk o ła  m o że  udz  olić, a  tern 
sam em  oszczędz i soL ' ; w ie lu  rozcza row ań  
i kosz tów .
2x2 M. R.

Jezdnia c z y  deptaK.
Jezdn ia ,  k tóra , jak  sam a  n a z w a  w s k a ­

zu je , p o w in n a  s łużyć  do  jazdy , j-sst w  P o lsce  
te ren em , n a  k tó rym  w szy s tk o  wolno. Je s t  d z ie ­
dzińcem , re su rsą  i p ro m e n a d ą  dla g aw ęd zą cy ch  
spacerow iczów ...  S zczęśc iem , że d o tą d  n ie  
zab ro n io n o  jeźdz ić  po  niej sam o ch o d o m . M a­
lu czk o ,  a zos ta l ibyśm y  z e p ch n ięc i  nc cho - 
nik i.

T y m c z a s e m  iezd m a  n ie  je s t  nicz ;m 
innem , jak  n ie s ły ch a n ie  tu ch l iw ą  a r te r ją  k o ­
m u n ik acy jn ą ,  d a lek o  n ie b ez p iecz n ie js z ą  d la  
ró żn y ch  gap iów , niż p lan t  ko le jow y, bo  n a  
n a jru ch liw sze j  linji k o le jo w e j  m ogą p rz e b ie ­
gać  poc iąg i  co trzy, p rzy p u śćm y  n a w e t  —  co 
d w ie  m inuty , gdy  ty m czasem  n a  jezd n i  w a r ­
szaw sk ie j  m am y  w  n iek tó ry ch  godzinach  po  
10, a n a w e t  po  15 sam o ch o d ó w  n a  m inu tę  
(średnio).  Jak  w idać  z p o w y ż sz eg o  jezd n ia

w a rsz a w sk a  jes t  25 do 35 razy  ru c h liw sz a  
od n a j r u c h l i w s z e j  linji ko le jo w ej.  A la  
po c iąg  k o le jo w y  b iegn ie  po  to rze  d o sk o n a le  
z a b ezp iec zo n y m  od  r .e sp o d z ian e k :  n ie  m usi 
om ijać  z a g ad an y c h  k um osz  ^k n ie  po trzebu j*  
sygn  ilizować b aw ią ce j  s ię  d z ia tw y  i w ie  że  
drogi jego i e z a r io d z i  n ie sp o d z ia n ie  żad n e  
k o n n a  d o rożka  lub ręczn y  w ó z e k  p o czc iw eg o  
Izraelity .

W  razi s n ie szc z r  aliwego w y p a d k u  p rz e ­
je c h a n ia  jak ieg o ś  n ieo s tro żn eg o  gap ia ,  (który 
n o ta b e n e  idąc  po torze  p o p e łn ia ł  su row o  k a ­
ra ln e  p rz e s tę p s tw o )  lub d e s p e ra ta  sam obó jcy ,  
n ikom u n ie  p rzy jd z ie  do  g łow y  k a ran ie  m a ­
szynisty, a racze j  k aż d y  zapy ta ,  s k ą d  ów 
p rz ech o d ź  ;ń zn a laz ł  s ię  n a  jezdn i  ko le jow ej???

Is tn ie ją  oczyw iśc i  - p rze jśc ia  i p rz e jazd y  
p rzez  ror, ale  są  to sp e c js ln ie  s t rze żo n e  pun- 
kta, z a m y k a n e  p rzed  zb liżen iem  się  p o ­
ciągu. Je e tli tu  i ów dz ie  zd a rza j ' j  się w P o l­
sce  p rz e jazd y  n ie s t rzeżo n e ,  to  są  to Karygo­
d n e  anom alje ,  k tó re  n ie b a w e m  m a ją  być zu­
p e łn ie  sk aso w a n e .  £

T a k  to m usim y zazdroś* ć w a ru n k ó w  
p racy  m aszyn is tom , k tó rym  n a w e t  zde rzen ie  
z w ó zk iem  ch ło p sk im  n ie  grozi nie ty lko  od 
p o w ied z i  dnością, a le  ża d n e m  n ie b tz p ie c z e ń  
s tw em  życia, ani szan są  lozb ic ia  lub znisz 
czen ia  m aszyny.

Jed n a k ż e  p rzez  tor k o le jow y  czasam i 
p rz ech o d z ić  t rzeba .  J e szcze  cz ę śc ie 1’ t rzeb a  
p rzech o d z ić  p rzez  jeza i .ię  u l i rz n ą  O czyw iś- 

. cie ty lko  w sp ec ja ln y ch  p u n k tach ,  tak  zw . 
„ P rze jśc iach  dla p ieszy ch "  p rzy  p rz y s ta n k ach  
tram w ajow ych . T eo ry c z n ie  są  one s trzeżone  
p rzez  policję, oczyw iśc ie  to r.ie w y s .a rc za  
i tu - p rzy zn a /em y  to b ezs tro n n ie  -  w ię ­
k szo ść  n aszy ch  k ie ro w có w  za ch o w u je  się 
n ag a n n ie  i n ie  po e u ro p e jsk u ,  a n a w e t  n ie  
p o  „poznańsku"  i je az ie  na  oślep .

Aspik.

Po wypełnieniu przes iać  do administracji „A uto io tu1

Do
Administracji tygodnika  

„AUTOLOT"

Z A M Ó W I E N I E  w a r s z a w ą
Poznańska  22

zam a w iam   tygodnik „Autolot"  na przeciąg .........................
na leżność  (jednocześnie  przekazuje) p rzekażę  na P. K. O, kon to  16.940, po nadesłaniu  
mi blankietu.

Nazwisko i imię

A dres ...................................................................................................  -    P° dl' iS:

d n ia .............................. .........................................
(Prosimy wypełn iać  czytelnie)
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SAMOCHODY Z A K Ł A D Ó W  M E C H A N I C Z N Y C H

„ U R S U S "  S. A.
Całkow icie  w ykonane w kraju

W takim i podobnym  wypadku należy się zwrócić — do

WARSZTATÓW  
SAMOCHODOWYCH’ i f  MOTOCYKLOWYCH

Warszawa, Leszno 128.

’ ’ SP. 
A K C .

Telefon 274-63, 274-03.

Idealne na złe drogi 
O s z c z ę d n e  i t r w a ł e  

P r z y s t ę p n e  w c e n i e .  
D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y

Kosztorysy wysyłamy na żądanie. Kosztorysy wysyłamy na żądanie.

Warszawa, Żórawia 15-

T Ł O K I  i Z A W O R Y  surowe i obrobione P IE R Ś C IE N IE  T Ł O K O W E  
wszystkich wymiarów, K O Ł A ,  S Z P R Y C H Y  i NIPLE  

Reperacja Kół samochodowych szprychowych.

A K C E S O R J A  S A M O C H O D O W E .
MOTORY do ŁODZI , ,  PENTA“ i „ARCHIMLDBS"

poleca za składu B. WAHREN
Warszawa, Świętokrzyska 26. tei. 53-72.

Z A R Z A D :
W arszaw a, Sk ie rn iew icka  27 — 29 

tel. 171-06, 11-84.

F A B R Y K A :  
C z e c h o w ic e  pod W arszaw ą.

„AUTOLOT” jest do nabycia we wszystKicb KjosKach, Koszykach i na dworcach Kolejowych.
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Elektrotechnika Sam ochodow a

M A G N E T
Z. P O P Ł A W S K I

S p .  z  o .  o .

F i r m  a  n a a r o u z o n a  .  „ ,  .  — .  .  „ ,  ,  . . -.t_ _ _ _  _ _ .  __
d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1 9 2 7  r.  WARSZAWA, HOŻA 33, TELEFClNJ 19-31

F i r m a  n a g r o d z o n a  
d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1 0 2 7  r.

Na;większe Warsztaty Reperacyjne.
Napraw a w sze lk ich  typów  i marek:

Magnet, Dynamomaszyn, 
Starterów, Akumulatorów i t. d.

W ykon an ie  solidne, ce n y  niskie. W  ciągu 1927 r. naprawiono. 2466  magnet, 1638 
d yn am om aszyn , 1864 akum ulatorów  i obsłużono oko ło  1 0 ,0 0 0  k l i j e n t ó w .

J e d y n e m tandem ź r ódł e m
c z ę ś c i  z a m i e n n y c h  do

Citroen’a,

oraz w szekich  a k c e s o r j i  
sa m o ch o d o w ych

j e s t  f i r m a :

,AUTO-INDUSTRIA‘u
W arszaw a , S ien n a  5, T e l. 422-«6.

Inż. Bolesław Frcm.
SzKoła K ierow ców  Sam ochodow ych .

WARSZAW A. HOŻA 3 5-

NAJSZYBCjlEJ DAJE PRAWO JAZDY. 

P R Ó B N E  J A Z D Y  B E Z P Ł A T N I E .

G d y  j u ż  j e s t e ś  p r e n u m e r a t o r e m  
„ A U T O L O T U “
to X a prenumeruj:

„PRZEGLĄD SAMOCHODOWY  
I MOTOCYKLOWY”

Znajdziesz tam artyKuty techniczne, po- 
polarne i poważne, oraz wiadomości 

przemysłowe i Handlowe.

P p .  A u t o m o b i l i s t o m  i w s i e l -  
K im  P r z e d s i ę b i o r s t w o m  S a m o ­
c h o d o w y m ,  w y K o n a  z d j ę c i a  

s z y b K o  i  s o l i d n i e :
N O W O C Z E S N Y  Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

„ R A D J O T Y P ”
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 131

ROZK%AD LOTÓW PolsKiej Linji Lotniczej „AEP.OLOT" S. A.

G o d z i n a K i e r u n e k G o d z i n a G o d z i n a K i e r u n e k G o d z i n a

W A R S Z A W A  G D A Ń SK K R A K Ó W —B R N O — W IE D E Ń  *)

15,50 6 W a rszaw a k 11,30 7,45

>

5 K raków 18,45
18,50 ,, G dańsk 8,30

DEŃ

10,00 Brno 16,30

c 7 m u /i I 7D A i r n u ;  yi/ i r 10,30 B rno 16,00
11,30 W ie d tń  # 15,00

8,00 ! W arszaw a i 13,45
11,15

L W Ó W —K R A K Ó W
10,30 | K raków

7,30 14,3011,00 1 K raków 10,45
i13,45 " > W iedeń  ; . S,00 10,30 K rakó w  , 11,30

*, K rak ów —B rn o — 
W ie d e ń - wtorki, 

czw artk i ,  soboty .
*) W ie d e ń —B rn o — 

K raków : poniedziałk i ,  
środy , piątki.

W A R S Z A W A  K R A K Ó W  L W Ó W  B R N O  W I E D E Ń  G D A Ń S K —
N F O P M A C  I F  ' N o w y - S w i a t  24 S z p i t a l n a , 32 J a g i e l lo ń r 1-® 20  B rn o — W e t i« te  T eg e l th o f f» t ra » » e  W R Z E S Z C Z
A i O M n n w j L .  tel . 9-00. ,9 -88  t e l . 4 5 - 7 1  t e l . 4 2 - 6 6  t e l . 7 1 - 0 - 8 4  L a n g f u h r  tel .  4 1 5 - 3 1

L o tn i s k o  tel . 8-50 L o tn i s k o  te ł , 25-45 L o tn i s k o  te l . 29-36 L o tn i s k o  tel . 48-5-60

K om unikacja  codz ienna  
z wyjątkiem niedziel.

z a k ł a d y  a k u m u l a t o r o w e

„T U D O R
WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.
Telefony: 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

99
S .  A .

O D D Z I A Ł Y :

Bydgoszcz,  ul. Błonia  7. T e l e fo n  13-77. 
Pozn ań ,  ul. M o s to w a  4a.  Te l e fon  11-67. 
Lwów, ul. N a b ie la k a  21. Te le fo n  52-35.

P O L E C f t j ą  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

SPRZEDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

„ M A G N E T
»»

Warszawa, ul. Hoża Nr. 33

Telefon 19-31.

C E N I  O G Ł O S Z E Ń : S t ro n ic a  f ro n to w a  70 gr. za  cm.* S t ro n i c a  w  te k ś c ie  i za  t e k s te m  50  gr. za  cm*. 

O g ł o s z e n i a  p o s z u k u ją c y c h  i z a o f i a r o w u ją c y c h  p r a c ę  d o  3 w ie r sz y  gratis.

P r e n u m e r a t a  kwartalna „Auto^otu" zł, z odnoszen iem  do dom u lub z w ysyłk ą  na prow incję 3,50 zł. Num er pc^edyńczy 30 gr,

KLISZE WYKONANO W ZAKŁADACH CYNKOGRAFICZNYCH „PRASOWA A.IENCIA REKLAMOWO-lL(JSTPACVJNA“, WARSZAWA, PL. TRZECH KRZYZY 18, TEL. 235-85,

Redaktor: TADEUSZ QRIlDO KOZIELLKIEW1CZ. D ru k a rn ia  S p o łe c z n a  PI#1 G r z y b o w sk i 3 /5  t e h  2 0 5 -8 0 Wydawca i Red. odp.: JERZY SCHOLTZ


